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Adam Romer

Sławek contra Miedziński
Wybór pułkownika Sławka marszałkiem S ej­

mu oznacza, jak już stwierdziliśmy, klęskę O. 
Z. N . na arenie parlamentarnej, a przede 
wszj s ik Jm osobistą przegraną płk. Miedzińskie- 
go. Niedawno jeszcze osoby „wtajemniczone" 
rzekomo w arkana kulis reżimowych zapewnia- 
-y o wszechpotędze tej „szarej eminencji", kła­
dącej iakoby przeciwników swoich kolejno na 
obie- łopatki i pewnej decydującego głosu przy 
wyborach Prezydenta w roku 1940. N ie bra­
liśmy nigdy tych „niedyskrecji" zbyt poważnie, 
świadomi przyśpieszonej —  na skutek rekordo­
wego tempa „dekompozycji" —  ewolucji sto­
sunków; w ciągu dwóch lat zmieni się daleko 
więcej, niż się wydaje augurom, nie widzącym  
św iata poza ciasnym, sanacyjnym podwórkiem.

Płk. Miedziński jest dziś decydującym czyn­
nikiem w O. Z. N., mającym w swoim lęk u  ca­
ły jego aparat prasowo-propagandowy. Cała tak­
tyka tego obozu, w szczególności zerwanie z li­
nią płk. Koca, zerwanie z gruną „Jutra Pracy", 
opieranie się o min. Poniatowskiego i „kadzi- 
chłopów", przy równoczesnym ograniczaniu mo- 
meuto katolickich i narodowych do fasady ze­
wnętrznej, — to dz.eło płk. Miedzińskiego.

Cała jednak robota, której stał się duszą, 
i która zmierzała (i zmierzaj do mono- 
partyjnej „organizacji narodu" pod prze 
wodem zgranych partyjników „gasnące­

go świata" sanacyjnego, bankrutuje.
Bez lewicy i prawicy b. B. B. W. R., bez żadnych 
dosłownie szans zjednania sobie społeczeństwa, 
bez możności —  z powodu opinii —  opierania 
się o żydów, obóz pułk. Miedzińskiego doczekał 
się jeszcze porażki i rozbicia na terenie tego par­
lamentu, który, pozbawiony udziału opozycji, a 
więc przytłaczającej większości społeczeństwa, 
miał, w myśl jego twórców upozorować usan­
kcjonowanie przez społeczeństwo rządów sana­
cyjnych.

Prawda, pułk. Sławek jest właściwym twór­
cą tego parlamentu a równocześnie przeciwni­
kiem O. Z. N . Jest on bowiem głosicielem całko­
witej apartyjności i wybierania parlamentarzy­
stów bezpośrednio przez społeczeństwo, bez ja ­
kiegokolwiek pośrednictwa partyjnego czy obo­
zowego. Rozwiązanie B. B. W. R. miało w jego  
zrozumieniu być

wstępem do rozwiązania wszystkich or- 
ganizacyj politycznych, zdaniem jego, 
zbytecznych, nie wyłączając nawet „mo­

nopartii" czyli „organizacji narodu";
jemu „państwo" wystarcza. N ie będziemy oczy­
wiście zadawali sobie zbytecznego trudu uda- 
wadniania absurdalności takiego „światopoglą­
du", zbył sprzecznego z rzeczywistością rzeczy­
wistą; nikł chyba z naszych czytelników nie 
uiega podobnym złudzeniom. W chwili jednak, 
kieay wybory do obecnego parlamentu przepro­
wadzono, B. B. W. R. jeszcze istniał jako w y­
łączny obóz reżimu a ówczesny premier Sławek  
był jego szefem. Toteż i za skład parlamentu od­
powiedzialną jest cała sanacja, a nie tylko ów­
czesny premier, któremu różne jej odłamy pilnie 
Patrzały na palce przy układaniu list. Byłoby też  
mocno trzywdZącym twierdzenie, jakoby głosu­
jąca za Sławkiem większość podzielała jego poli- 
łyczne poglądy. Panowie ci głosowaii przede 
wszystkim przeciwko system owi, którego duszą 
stał się p. Miedziński i  którego celem stało się 
utrzymanie za wszelką cenę „linii podziaiu", upo­
zorowanej fikcją „zjednoczenia" i teorią, że 
„naród rządzi" —  głosc wali przeważnie zwolen­

nicy nowopowstałych (na gruncie sejm owym ) 
partii, już przez samo swoje istnienie sprzecz­
nych z apartyjnością płk. Sławka. Głosowały 
„mniejszości", wdzięczne za nie wyłączenie ich 
ongiś z organizacji B. B. W. R. i łaknące „zem­
sty". Głosowali konserwatyści, którym zależy 
przede wszystkim na uczynieniu z obecnego par­
lamentu narzędzia do walki z rządem i któ­
rym —  może słusznie —  wydaje się, że płk. Sła­
wek, któremu nikt charakteru nie odmówi, na 
sponiewieranie „swojego" Sejm u nie pozwoli i 
znaną swoją energią zdoła uaktywnić nieśmiałe, 
jak dotąd, zapędy opozycyjne p. p. posłów. P y­
tanie jest tylko, czy płk. Sławek wierzy w moż­
ność utrzymania własnej konstrukcji parlamen­
taryzmu sanacyjnego i czy nie ulęknie się wal­
ki, w której ostateczne zwycięstwo nie byłoby 
już uaziałem jednego odłamu sanacyjnego nad 
drugim, ale —  całego społeczeństwa nad całością 
sanacji J? W ytrawny ten konspirator ma chyba 
swój własny plan działania; jaki... zobaczymy.

Na razie mamy jeszcze do czynienia z ogro­
mem niemal podziwu godnych złudzeń wśrud 
podpór reżimu. Przeceniając antagonizm} wśród 
ugruoowan opozycyjnych i wierząc w stałe ich

wzajemne neutralizowanie się, sprowadzają one 
chętnie zagadnienie walki o władzę do ram „roz­
grywki wewnętrznej".

Parlament, kierowany przez płk Sławka, 
może się stać dla reżimu obecnego 

niewygodnym.
Może więc nastąpić pewne zbliżenie pomiędzy 
żądaniem społeczeństwa, spragnionego nowy ch 
wyborów na podstawie zmienionej ordynacji, 
a niezadowoleniem rządu, łudzącym się być mo­
że, nadzieją uzyskania popularności przez roz­
wiązanie Sławkowego parlamentu!? W szczegól­
ności trzeba zanotować szerzenie tych nadziei 
przez nieuleczalnych kadzichłopów p. Poniatow­
skiego, jakoby „wieś" można było obecnie zdo­
być mandatami dla chłopów, którzy by w zamian 
za to wyparli się Witosa i jego kierunku!

Dziś bowiem i zwolennicy i przeciwnicy płk. 
Sławka z obozu sanacyjnegc bujają w obło­
kach —  nie zrażeni — niczym. Niewiadomo, 
jakiego trzeba wyobrażenia, by nareszcie zo­
rientowali się w rzeczywistości rzeczywistej i 
z nią si< pogolzili!?

 x------

Bezwzględna walka
z katolicyzmem w Austrii

Berlin, 30. VI (P A T ). Ja k  donosi „D eutsche 
A llgem eine Z tg“ z W iednia, na  podstaw ie rozpo­
rządzenia G auleitera B uerckla p rzesta ł obowiązy­
wać w A u strii szereg św iąt katolickich, obchodzo­
nych dotychczas jako św ięta  oficjalne. Do św iąt 
tych należą przede wszystkim  Boże Ciało i Świę­
to P io tra  i Paw ła. Rozporządzenie tłóm aczy, że 
m usiały być one usun ię te  z t« go powodu, iż h a ­
mowały tem po 'życia  gospodarczego i nie leżały 
w in te resie  „ludzi p ra c u ją c y ch " !!!).

Sprostowanie i prawda
B erlin , 3o. VII. (P A T ). W związku z kam panią 

antyniem iecką niektórych dzienników zagran icz­
nych, u trzym ujących, że w A u strii pan u je  s tan  
w rzenia, p rasa  niem iecka w najbardziej gw ałtow ­

ny sposób i w obszernych artyku łach  p iętnu je  na­
gonkę p rasy  m iędzynarodow ej. P ragnąc  dowieść 
dziennikarzom  zag ran iczr. bezpodstaw ność tych 
pogłosek, m inisterstw o propagandy Rzeszy zapro 
siło dziś na trzy  dni do W iednia szereg w ybitn iej­
szych korespondentów  zagranicznych w Berlinie.

W iedeń, 30. VI. (P A T ). W M oedling pod Wie- 
d ling aresztow ano w czoraj 3 w ybitnych działaczy 
politycznych F ro n tu  Patrio tycznego. Są n im i: dr 
W einberger, wyższy urzędnik tam tejszego lom­
bardu , d r Gunz, b. kierow nik Akcji K atolickiej, 
a jednocześnie p ro feso r państw ow ej szkoły prze­
mysłowej i d r  Bischof, b. przew ódca okręgowy 
F ro n tu  Patrio tycznego. Przyczyną aresztow ania 
m iał być wynik przeprow adzonych u  nich  rewizyj 
domowych, k tóry  wykazać m iał organizow anie 
przeż n ich  akcji antypaństw ow ej.

Polacy przy jod przez prem. HocU
Praga , 30. VI. (P A T ). Czeskosłowackie Biuro 

Prasow e ogłasza n astępu jący  kom unikat z dnia 
29. VI.:

P rem ier Hodża kontynuow ał dziś przygotow a­
n ia  do p arlam en tarnego  zała tw ien ia  zagadnień n a ­
rodowościowych przez n arad y  z przedstaw icielam i 
polskich i w ęgierskich kół politycznych. Rano 
p rzy ją ł d r  Hodża posła polskiego na  Se.im prask i, 
d ra  W olfa, k tó ry  w ręczył prem ierow i ośw iadcze­
n ie  kom itetu porozum iewawczego s tronn ic tw  pol­
skich. W ośw iadczeniu tym  podane są poglądy i 
żądan ia  tego kom itetu w spraw ie załatw ien ia  za­
gadnień  narodow ościow ych z punk tu  w idzenia 
m niejszości polskiej w Czechosłowacji.

O godz. 12 p rzy ją ł p rem ier polskiego członka 
m oraw sko-śląskiego p rzedstaw icielstw a krajow ego 
K aro la  Junga , k tó ry  p rzedstaw ił prem ierow i po­
trzeby ludu polskiego przede w szystkim  z punktu  
w idzenia ku ltu ra lnego  i nospodarczego. D zisiejsze 
konferencje  p rem iera  w spraw ach narodow ościo­
wych zakończone zostały rozm ową z p rzedstaw i­

cielam i niem ieckiej p a rtii socjal-dem okratycznej.
D r W olf został wyznaczony przez kom itet poro­

zumiewawczy jako pośrednik we w szelkich sp ra ­
wach ludności polskiej między rządem  a kom ite­
tem  porozumiewaczym i w tym  też charak terze  zo­
s ta ł zaproszony przez prem . Hodżę na in fo rm acy j­
ną  rozmowę. N atom iast do dnie dzisiejszego nie 
o trzym ała jeszcze oficjalnego zaproszenia delega­
cja  ludności polskiej.

Niedoszła awantura  
arabska

Londyn, 30. VI. (P A T ). Z Sim li donoszą, że 
a g ita to r  arabski Sharr.i P ir  postanow ił powrócić 
do Syrii, rezygnując z zam iaru  w targn ięc ia  na 
czele szczepu W aziristańczyków  na te ry to rium  
A fgan istanu , celem obalenia panu jące j tam  dy­
n astii.



Sowieckie uiybory pod z ria liii aroszlowań
i nacjonalizacji Ukrainy
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Moskwa, 30. VI. (P A T ). W edług danych! cen­
tra ln e j kom isji wyborczej rezu lta ty  wyborów do 
Najwyższej Rady R epubliki Rosyjskiej p rzedsta ­
w iają  się: upraw nionych  do głosow ania było
60,368.838, z czego wzięło udział w głosow aniu 
99,3 proc. W szyscy oddali głosy na  wyznaczonych 
kandj datów. 73.225 k artek  uznano za nieważne, 
a na 320.496 kartkach  wyborczych były w ykreślo­
ne nazw iska kandydatów  czyli, że ty le osób gło­
sowało przeciw . Ogółem wybrano 727 deputow a­
nych w czym 568 komunistów i 159 tzw. bezpar­
tyjnych. Liczba w ybranych kobiet wynosi 157. Na 
U krainie głosowało 99,9 procent upraw nionych 
do głosow ania.

P ietrow skij, przewodniczący cen tra 'n eg o  ko­
m itetu  wykonawczego U krainy nie został w ybra­
ny, co zdaje sic potw ierdzać pogłoskę o końcu 
iego k ariery  politycznej. W edług pogłosek do­
tychczas niespraw dzonych P ietrow skij został 
aresztow any w czasie kam panii wyborczej. P rzy­
pom nieć należy, że P ietrow skij poza stanow iskiem

na sprawę
Rzym, 30. VI. (.PAT). U jaw niając treść  wczo­

ra jsze j rozmowy hr. Ciano z lordem  ?°rthem , Vir- 
ginio Gayda na łam ach „G iornale d’I ta lia “ zaprze­
cza pogłosce, jakoby am basador b ry ty jsk i grozić 
m iał rządow i w łoskiem u z powodu znanych w ypad­
ków bom bardow ania lotniczego w Iiiszpan ii s ta t ­
ków angielskich, żądając ponadto in terw encji re ­
p resy jnej ze strony  Włoch oraz w skazując, iż los 
układów w łosko-angielskich zależny je s t od takiej 
interw encji. Tymczasem, wbrew  tym doniesie­
niom — pisze Gayda — w rozmowie z min. Ciano 
am basador P e r th  nic omieszka użyć słów pogod­
nych, dotyczącj ch sy tuacji, stw orzonej przez bom­
bardow anie przez lotnictw o gen. F ranco  w po r­
tach  czerwonej H iszpanii. J e s t  rzeczą możliwą — 
kontynuuje Gayda — że am basador b ry ty jsk i 
zwrócił się do rządu włoskiego o w yw arcie wpły­
wu na gen. Franco, aby w ojna pow ietrzna toczo- I

Tokio, 30. VI. (P A T ). W edług kom unikatu m i­
n isterstw a spraw  w ew nętrznych, o sta tn ia  klęska 
żywiołowa w Japon ii pochłonęła 120 o fia r ludz­
kich, k ilkaset osób zostaio poranionych.

300 tysięcy domów zostało zalanych, 104 mosty 
zabrała  woda. We w szystkich częściach k ra ju  za­
notowano 107 wypadków obsunięcia się ziemi.

Klęską k a tastro fy  ż j wiołowej zostało przede 
w szystkim dotknięte Tokio.

W położonej w pobliżu Kobe kopalni sreb ra  
zerw ał się dźwig zwożący górników w głąb szy­
bu. 12 górników  poniosło śm ierć.

Szanghaj, 30. VI. (P A T ). Pomimo licznych za­
rządzeń profilaktycznych, w ydanych przez władze 
japońskie i w ładze koncesyj m iędzynarodowych, 
epidem ia cholery rozszerza się coraz dalej. Licz­
ba chorych w ynosi ju ż  kuka tysięcy. Epidem ia w 
Szanghaju je s t  tym bardziej groźną, że ludność 
chińska w szelkim i sposobam i s ta ra  się uchylić od 
obowiązkowego szczepienia, nie m ając zupełnie 
zaufan ia  do szczepionki. U licam i m iasia  k iążą  p a ­
tro le san ita riu szy  m arynark i i oiechoty japoń­
skiej, k tóre leg itym ują przechodniów , dom agając 
się przedstaw ienia  zaśw iadczeń o szczepieniu o- 
chronnym , a w razie gdy przechodzień zaśw iad­
czenia nie posiada, doraźnie poddają  go szcze­
pieniu.

Przerwany kabel do Ameryki
Tokio, 30, VI. vTA.T). A gencja Domei donosi: 

Ubiegłej nocy uległ z niew iadom ych przyczyn 
p rzerw aniu  podm orski kabel, łączący Tokio ze S ta ­
nam i Zjednoczonymi. P rzerw anie  nastąp iło  między 
K am akurą a w yspą H aszijyo. P race  nad napraw ą 
kablu bardzo u trudnione przez w ielką w tym m iej­
scu głębokość morza, są w toku.

Wody Żółtej Rzeki opadaia
Szanghaj, 30. VI. (P A T ). LW edług oficjalnych 

iuform acyj chińskich, nadchodzących z H ankau, 
opadające już  wody Rzeki Żółtej pokryw ają je sz ­
cze obecnie 1000 km kw adratow ych, na których

prezyden ta  republik i U krainy był «astępcą prze­
wodniczącego prezydium  Najwyższej Rady ZSRR 
K alinina.

N a B iałorusi głosowało 99,65 procent, W. Miń­
sku frekw encja  głosujących w ynosiła całe 100 
procent. Wołkow, sek re tarz  cen tralnego  kom itetu 
party jnego  B iałorusi n ie  zosta ł w ybrany W eale 
pogłosek Wołkow jest a r  sztowan>. Na B iałorusi 
z kandydatów  przeszli wszyscy członkowie Polit- 
b iu ra  z w yjątkiem  K osiora i Czubara. Co do Ko­
sio ra  n ie  u lega żadnej w ątpliw ości, iż został on 
aresztow any, a co się tyczy Czubara, to spraw a 
nie przedstaw ia się jasno. G ratu lacje  w ysłane 
lotnikom K okinaki i B riandińskiem u przez Polit- 
b iuro nie zostały przez tych dwóch podpisane.

Jednoczesne znikniecie z widowni politycznej 
trzech  działaczy U krainy nasuw a przypuszczenie, 
iż sp rzy jali oni narodow em u ruchow i uk ra iń sk ie­
mu, czyli wedle term inologii urzędow ej burżua-

Hiszpanii
na była w sposób prawidłowy. Jeżeli chodzi o od­
powiedź min. Ciano, to da się ona u jąć  następu­
jąco : rząd  włoski zajm uje szczerze przyjacielskie 
stanow isko wobec gen. F ranco  i życzy sobie cał­
kowicie zwycięstwa obozu narodowego. Dowódz­
two narodowe — zdaniem  rządu włoskiego — ka­
zało bom bardować nie sta tk i angielskie, ale prze­
m ytnicze. Zasada, że flag a  pokrywa tow ar, nie 
może obowiązywać bez wyjątKU w rozpraw ie tak  
doniosłej, jaką  je s t hiszpańska w ojna domowa, 
a bom bardow anie skierow ane było przeciw  k o n tra ­
bandzie, k tóre dla narodu hiszpańskiego je s t 
aktem obrony. Ale i tak  gen. F ranco  w ydał roz­
kazy, aby unikano atakow ania statków  angiel­
skich. Zgodził się też gen. F ranco  na ustalen ie  
w H iszpanii portów  wolnych, dostępnych dla 
uczciwego handlu , odbywającego się pod flagam i 
m iędzynarodowym i.

zam ieszkiwało 2 m iliony ludzi. Na zachód od za­
lanych obszarów w ojska japońskie, idące z Pel- 
Pingu, przygotow ują się do przekroczenia Rzeki 
Żółtej i n a ta rc ia  na Hankau-

Japonia *eż nie chce myśleć 
o rozeimie

Tokio, 30. VI (P A T ). A gencja Domei donosi 
z S zanghaju : A m basador w łoski przy rządzie w 
H anfeu  G iuliano Core, został odwołany, a n astęp ­
cą jego będzie m arkiz N o tile  de M archion, obecny 
m in is te r pełnom ocny w Hadze. W kołach politycz­
nych Tokio zm iana na  stanow isku am basadora, 
zachodząca jednocześnie z odwołaniem  am basado­
ra  Rzeszy niem ieckiej O skara, tw ierdzą, je s t do­
wodem, że p a rtn e rzy  osi B erlin—Rzym rozpoczy­
n a ją  na  'Dalekim W schodzie okres nowej polityki, 
po k tórej Japon ia  oczekuje poparcia  w swych dzia­
łan iach  przeciw ko Chinom. W, kołach politycz­
nych, dobrze poinform ow anych podkreśla ją  przJj 
te j okazji, że am basador Core ofiarow ał swe usłu ­
gi rządow i w H ankou d la Zlikwidowania konflik tu  
chińsuo-japońskiego na krótko przed zwycięstwem 
w ojsk japońskich  pod Suczeu. Podobna dem arche 
wyszła ze strony  am basadora włoskiego w Tokio, 
lecz Jap o n ia  uchy liła  to pośrednictw o i odtąd no­
we próby likw idacji konflik tu  nie były podejm o­
wane.

Prok. Hardy przybywa do Europy
Nowy Jork , 30. VI. (P A T ). G eneralny proku­

ra to r  federa lny  L am ar H ardy, k tó ry  o sta tn io  zli­
kw idow ał w ielką a ferę  szpiegowską na  te ren ie  
Stanów  Zjednoczonych, zakom unikował p rzed sta ­
wicielom prasy , iż odjeżdża ju tro  na  pokładzie 
„Normandie'* do E uropy, gdzie zam ierza konty­
nuow ać śledztw o w te j w ielkiej aferze.

— -oO o—

Podróże dypienatyrzae 
i walki (rentowe

Burgos, 30. VI. (P A T ). B rytyjski agen t dyplo­
m atyczny Hodgson opuścił dziś Burgos, udając się 
do Londynu, gdzie oczekiwany je s t ju tro . Podróż 
brytyjskiego agen ta  dyplomatycznego stoi w zw ią­
zku z odpowiedzią rządu gen. F ranco  na notę b ry ­
ty jską  w spraw ie bom bardow ania angielskie) s ta t­
ków W portach  hiszpańskich.

W alencja, 30. VI. (PA T ). N a całym froncie 
Castellon n ieprzyjaciel w dalszjnn ciągu atakuje 
nasze stanow iska, donosi kom unikat w ojsk rządo­
wych W okręgu Ribe Salves r.-ojska rządowe m u­
siały  ewakuować m iejscowości U rio la  i M ont Va- 
deran . Na froncie T eruelu , n a  odcinku P uebla dc 
V alverde trw a b itw a o M ora de Rubillos, w któ 
re j w ojska rządowe nie ustępują, podejm ując w ie­
lokrotne p rzeciw natarcia  na w ysunięty  punk t linii 
w ojsk gen. Franco.

Wojna o złoto hiszpańskie 
toczy sie we Francji

W arszawa. 30. VI. (TeL). K orespondent „Ku­
rie ra  W arsz.“ podaje z P a ry ża :

Jed n a  z izb paryskiego sądu apelacyjnego zaj-. 
m owała się dzis zagadnieniem  zło ta h iszpańskie­
go, k tó re  w. ilości 75 tonn  zdeponowane zostało 
przez Bank w H iszpanii w Banku F ran c ji praw ie 
n aza ju trz  po w ybuchu rew olucji. Od tego czasu 
Bankowi F ran c ji n ie  uiszczano żadnych opłat, a 
mimo to obie s tro n y  walczące uw ażają depozyt za 
sw oją w łasność, dom agając się ponadto wyrów­
nania różnicy pow stałej po przerachow aniu złota 
pc o sta tn ich  dew aluacjach.

Rozprawa dzisiejsza odbyła się z pozwu rządu 
barcelońskiego, k tóry  reprezentow any był przez 
niejakiego p. 01ivera. Ogólne w rażenie wywołała 
obecność oficjalnego obserw atora rządu Z. S. R. 
R. W ydanie w yroku odroczone zostało na  8 dni.

Zaznaczyć należy, iż gen. F ranco  w wywiadzie 
prasowym  udzielonym  dziennikarzow i angielskie­
mu zaznaczył niedawno, iż narodow y iząd  h isz­
pański nigdy nie uzna w ydania tych sum B arce­
lonie, a naw et gdyby Bank F ran c ji dokonał wy­
płaty, to i wówczas nie będzie zwolniony ze swych 
zobowiązań wobec prawom ocnego rządu hiszpań­
skiego.

Pretensje zgłasza... Francja
Paryż, 30. VI. (F A T ). „ In tran sig ean t" , oma­

w iając spraw ę zapasów złota banku hiszpańskie­
go, zdeponowanego w banku F ran c ji podnosi, że 
ze sw ej s trony  F ran c ja  może m ieć poważne p re ­
tensje  do H iszpanii. W chw ili obecnej około 16 
tysięcy obyw ateli francuskich  ma swoje kapitały  
i m ajątk i zablokowane w H iszpanii i nic może 
nim i rozporządzać.

Wojska tureckie wkroczą 
do Aleksandreity

Berlin, 30. VI. (P A T ). Niem ieckie B iuro In fo r­
m acyjne donosi ze S tam bułu, że w ejście wojsk tu ­
reckich do Sandżaku A leksandretty  nastąp ić  ma w 
dniu ju trzejszym . O ddziały tu reck ie  równe co do 
sił oddziałom francuskim , obsadzie m ają  północ­
n ą  część k ra ju .

Komisja parłam, rozstrzygnie igór 
pos. Sandysa z min. wojny

Londyn, 30. VI. (P A T ). Ju ż  trzeci dzień z rzę­
du nad  parlam entem  brytyjskim  dom inuje spraw a 
p rzejęc ia  ta jem nic państw ow ych przez posła kon­
serw atyw nego Sandysa, zięcia W instona C hurchil 
la. Dziś po południu poseł Sandys oznajm ił zdu­
m ionej Izbie Gmin, że jako porucznik 61-ej stac jo ­
nowanej w Londynie brygady przeciw lolni zej 
w ojsk te ry to ria lnych , otrzym ał wezwanie, aby się 
staw ić ju tro  rano w m undurze w gm achu dowódz­
tw a londyńskiego okręgu w ojennego dla p rzesłu ­
chania  go w tryb ie  podejm owanego przez specja l­
ny sąd śledztw a. Poseł Sandys zw rócił się  do spea­
k era  z prośbą o określenie, jakiego rodzaju  stano­
w isko m a zająć, staw iając w w ątpliw ość, czy do­
puszczalne je s t zm uszanie posła Izby Gmin do wy­
daw ania  źródła swych inform acyj, z k tórych ko­
rzy sta  on w ram ach  wykonywanych przez siebie 
obowiązków parlam en tarnych , zwłaszcza, gdy w 
danym w ypadku sp raw a znajdu je  się w tryb ie  roz­
w ażania je j przez Izbę Gmin. Poseł Sandys o- 
świadczył, iż jego zdaniem  wezw anie go do try ­
bunału  wojskowego o złożenie zeznań je s t jaskra-1 
wym naruszeniem  przywilejów’ Izby Gmin.

.Wobec powyższego ośw iadczenia speakera, p re ­
m ier oznajm ił, że najstosow niej byłoby przekazać 
tę  spraw ę natychm iast sta łe j kom isji p a rlam en ta r­
n ej dla strzeżen ia  przyw ilejów  Izby i w ysunął od­
nośny wniosek.

K om isja ta  zbierze się niebawem. W eszl do 
niej na jw ybitn ie jsi p arlam en tarzyści z leaderem  
opozycji pos. A tlee.

zyjno-nacjonalistycznemu.
 OQO

m

Zgodny pogląd włosko-angielski

Klęski i katastrofy żywiołowe
nad Japonią
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Ostra krytyka systemu rządzenia
na komisji sejmowej

W arszawa, 30. VI (T elef.). Dziś obraduje  w 
Sejmie tylko jedna kom isja, m ianow icie Specjal­
na K om isja do Spraw  Sam orządu M iejskiego. — 
Posiedzenie poświęcone je s t obradom  nad  pro jek­
tem  ustaw y o u stro ju  sam orządu W arszaw y. Na 
w stępie powrócono jednak  jeszcze raz  do m iej­
skiej ordynacji w yborczej,-gayż w icem arszałek Po- 
doski przew odniczący Kom isji, zawiadom ił, że rząd 
i re fe re n t pos. Duch uzgodnili tek st a rtykułu  u s ta ­
wy o wyborach radnych m iejskich, który ma w tym 
uzgodnionym tekście brzm ienie następ u jące : „Gło­
sowanie je s t powszechne, równe, bezpośrednie i 
ta jn e  na  nazw iska kandydatów  w ażnie zgłoszo- 
nych“.

Posłowie Kopeć i Som m erstein w ystąpili p rze­
ciwko te j redakcji, w skazując, że je s t ona niezgod­
na z uchwalonym  tekstem  projektu , który  dopu­
szcza głosowanie na listy . Zredagow anie a rt. I w 
sposób wyżej wym ieniony uniemożliwiłoby głoso­
wanie na listy. Przew odniczący zgodził się na sk re­
ślenie ustępu o głosow aniu na nazw iska kandyda­
tów. Wówczas poseł Brzęk-O siński podjął zapropo­
now aną przez ppsla Ducha redakcję jako wniosek 
m niejszości na plenum .

N astępnie przew odniczący zawiadom ił, że p re ­
zydent m. W arszaw y S tarzyński zaprosił Komisję 
na  objazd m iasta  d la  oglądnięcia u rządzeń  sam o­
rządowych. Zaproszenia tego nie przyjęto, bowiem 
K om isja uznała, że wobec braku czasu i niem ożno­
ści odraczania term inów  procedury, odbycie takiej 
wycieczki je s t  niew ykonalne.

Rządowy p ro jek t ustaw y o sam orządzie W ar­
szawy spotkał się z dość krytycznym  stanow iskiem  
K om isji. Dał tem u w yraz spraw ozdaw ca poseł Hop- 
pe, podnosząc, że najw iększa trudność  rozw iązania 
problem u u s tro ju  W arszaw y polega na tym, że nie 
da się określić  ja k i system  obecnie obow iązuje; czy 
dem okracja liberalna, czy t. zw. k ierow ana, czy 
może to talizm , cen tra lizac ja , czy decentralizacja , 
nadzór, czy po p ro s tu  rządzenie za kogoś i n a  cu­
dzy rachunek . Jesteśm y  św iadkam i podkreślanej 
często m egalom anii rządzących, którzy głoszą przy 
tym  teo rie  liberalne i dem onstru ją  na każdym kro­
ku n iew iarę  w rządzonych. Ten s tan  rzeczy powo­
duje, że n a  w ielu te ren ach  sam orządu  już  n ie  ma, 
została już  tylko fo rm a bez tre śc i. Jaskraw ym  przy­
kładam  $ego stan u  rzeczy je s t  a rty k u ł 69 rozpa try ­
wanego p ro jek tu  ustaw y, k tóry  pozwala każdora­
zowemu m inistrow i spraw  w ew nętrznych naw et z 
pom inięciem  ap a ra tu  m iejskiego rządzić W arsza­
w ą n a  rachunek  m iasta . W arszaw a woła o u reg u ­
low anie trw a jące j od la t udręk i n ieu stan n e j po trze­
by w ędrow ania między ratuszem  a kom isariatem  
rządu. W arszaw a woła o jeden  tor, w skazując na 
to, że ra tu sz  cen tra lny  coraz bardziej oddala się 
od wciąż n a rasta jący ch  dzielnic przedm ieść. Mów­
ca w skazał na  potrzebę decen tralizacji. R ozpatry­
wany dziś ubożuchny p ro jek t rządow ej noweli tych 
spraw, n ie  rozw iązuje. W ielką trudnośc ią  — 
oświadcza pos. Hoppe —  je s t to, że wysoki rząd  za­
w iązał jedno oko. Do dzisiejszego dnia nie wiemy, 
jak  m a w yglądać dekret o o rganizacji i zakresie

Niemieckie barce w Polsce
W arszaw a, 30. VI. (Teł,). Z G rudziądza do­

nosi A gencja A grarna , ze w e w szystk ich  odby­
w ających się ostatn io  w iększych zjazdach N iem ­
ów w  PoLce, b io rą  udzia ł jako  prelegenci 

N iem cy  z I I I  R zeszy , czy też G dańska. P o  o b ra ­
dach  w yśw ietlane są film y niem ieckie. W  G ru­
dziądzu, do b lisko  4.000 N iem ców  zebranych  n a  
zjezdzie pom orsk ich  spółdzieln i niem ieckich 
przem aw iał w  .dniu 25 bm ., prof. d r  Blohm  
z G dańska.

Instalacja now ego kanonika 
kapituły metrop.

Kraków, 30. VI. (P ) . Dziś o godz. 8 rano  w ka’ 
tedrze n a  W aw elu odbyła się  u roczysta  in s ta la ­
cja nowego kanonika kap itu ły  m etropolita lnej 
ks. S anisław a Jasińsk iego , dotychczasowego pe- 
n itenc ja rza  przy  kościele N ajśw . M arii P anny  w 
Krakowie. In s ta la c ji dokonał dziekan kapitu ły  
m etropolita lnej ks. in fu ła t d r  Adam Podw iń. Po 
in sta lac ji p rzy  dźwiękach Zygm unta odśpiewano 
dziękczynne „Te Deum

ŻYDOW SKA ŻAŁOBA
. W arszaw a, 30. VI. (Tel.). O rganizacje żydow ­

skie zw róciły się z apelem  do sw oich członków, 
by nosili żaiobę z pow odu stracen ia  pierw szego 
żyda, skazanego p rzez sąd  w o jenny  w P a lesty ­
nie.

SYJONIŚCI BĘDĄ OBRADOWAĆ.
W arszaw a, 30. VI. (T e le f.). E gzekutyw a syjo­

nistyczna czyni przygotow ania do zw ołania n ad ­
zwyczajnego kongresu syjonistycznego. Odbędzie 
się on praw dopodobnie w październiku w związku 
z oczekiw aną decyzją A nglii w spraw ie Palestyny .

działan ia  w ładz adm in is trac ji ogólnej. Łatwo by­
łoby obradować, gdybyśmy widzieli d rugą stronę 
m edalu. Rozwiązanie zagadnien ia  decentralizacji

i dw utorow ości ugrzęzło gdzieś w form alistyce 
urzędowego m yślenia. Przebudow ać cały p ro jek t 
ustaw y je s t trudno. R eferen t uw aża więc, że Ko­
m isja  w inna zwrócic się do rządu z apelem  do peł­
nego rozw iązania problem u dwutorowości, tak  
szkodliwego dla obywateli stolicy.

Moment braku decentralizacji oraz u trzym ania 
dw utorow ości w nowym projekcie s ta ł się głów­
nym zarzutem , wysuwanym niem al przez w szyst­
kich mówców.

Wniosnk o odrzucenie projektu
Poseł Kopeć posunął się tak daleko, że wniósł  

o oddłużenie, pro jek tu  do sesji zwyczajnej,  w sk a­
zując, że rozpatrzen ie  go w ym aga zasięgnięcia 
opinii rzeczoznaw ców  i nie nadaje  się do spie­
sznego opracow ania  a sp raw a nie jest znow u 
tak  p ilna. M ówca podkreślił przy tym , że nie 
chodzi o odrzucenie p ro jek tu  tylko o odłożenie 
W  obronie pro jek tu  w ystąpił w icem in ister spr. 
w ew n. K orsak, w skazując na przykłady zag ra­
niczne i inow iąc, że naw et w  najbardzie j dem o­
kratycznych państw ach  stolica nie jest polem  
specjalnie rozszerzonego samorządu,  gdyż o d ­
gryw a ona specja lną  rolę w życiu państw a

i zawsze u p raw n ien ia  czynnika społecznego m u ­
szą być ograniczane na rzecz czynnika państw o­
wego. Jeżeli idzie o dw utorow ość, to rząd stoi 
nadal na  stanow isku  jej zredukow ania i przesu­
nięcia w gran icach  m ożliw ości upraw nień  i obo­
w iązków  adm in is trac ji rządow ej na sam orządu, 
ale do pełnego zastosow ania tej zasady trzebaby 
now elizow ać w ielką ilość ustaw'. O m aw iana 
obecnie ustaw a takiej roi i cudotwórczej odegrać 
nie może. Decentralizacja też nie może być 
w  pełni w  W arszaw ie  zrealizowana, gdyż nie 
pozwalają na to stan gospodarczy i finansowy. 
Nie m ożna rozbijać gospodarki m iasta  na sze­
reg autonom icznych działów o zasięgu teryto­
ria lnym , gdyż byłoby to n iekorzystnym . W  każ­
dym  razie u staw a nie ham uje  drogi do lik w id a­
cji dw utorow ości, daje bardziej racjonalne w a­
ru n k i praw ne dla gospodarki stolicy, bo ściślej 
precyzuje w aru n k i nadzoru ze strony państw a 
U chw alenie ustaw y jest rzeczą w ażną, gdyż na­
leży dołożyć sta ran ia , aby w ładze m iejskie, m a­
jące pow stać na jesieni z w yborów  znalazły ,juz 
w a ru n k i praw ne, um ożliw iające w łaściw ą p ra ­
cę S praw ozdaw ca w ypow iedział się przeciw  
w nioskow i o odrzucenie, czy odłożenie ustaw y.

W  głosow aniu za w nioskiem  Kopcia w ypo­
w iedziała się ty lko m niejszość. W obec tego po 
po łudn iu  podjęto dalsze obrady.

Jaki będzie budżet państw.
na rok przyszły?

W arszaw a, 30. VI. (T elef.). P an  w icem inister 
rozesłał do w szystkich urzędów państw ow ych o- 
kólnik o przy gotow aniu projektów  nowego budże­
tu państw a  na rok 1939/40. Okólnik podnosi, iż 
w ydatki w przyszłym  budżecie nie pow inny być 
prelim inow ane wyżej, niż w roku bieżącym, gdyż 
liczenie na dalsze zwyżkowe kształtow anie się do­
chodów skarbu państw a byłoby nieostrożnością 
niezgodną z postulatem  rea lnej równowagi budże­
towej. N ie będą więc podwyższone ani w ydatki o-

sobowe an i kredyty adm inistracy jne. P rzy p re li­
minowaniu etatów  urzędniczych i uposażeń ma 
być w zięty za podstaw ę stan  z 1 lipca r. b. W wy­
padku konieczności tw orzenia nowych etatów , ma 
to nastąp ić  po porozum ieniu się M inisterstw a 
Skarbu z R adą M inistrów . W nowym prelim inarzu 
utrzym ana będzie rubryka porównawcza, zaw iera­
jąca  liczby z la t ubiegłych. W szystkie projekty 
budżetowe w inny być przedstaw ione M inisterstw u 
Skarbu do 15 w rześnia.

Proces o wielkie nadużycia kolej.
Sosnowiec, 30. VI. (T elef.). Sporządzony został 

akt oskarżenia w w ielkiej aferze na  szlakach kole­
jowych, dotyczącej nadużyć popełnianych syste­
m atycznie od r. 1930 na  w iększych stac jach  m agi­
s tra li  kolejowej Częstochowa— Sosnowiec. N adu­
życia te  polegały na  po tajem nej sprzedaży rozm ai­
tych  m ateriałów  kolejowych oraz niedozwolonych 
m achinacjach  przy obliczaniu opłat postojowych 
na bocznicach kolejowych różnych zakładów p rze­
mysłowych. W stan  oskarżenia postaw iono 17 osób 
spośród kolejarzy i kupców, którzy skłonili p ra ­
cowników kolejowych do nadużyć. Akt oskarżenia 
obejm uje 380 stron. Wobec tego, że zachodzi oba­
wa ucieczki czołowych oskarżonych, aresztow ano 
w osta tn ich  kilku dniach kierowników odcinków 
drogowych: W iktora Paw elca, W iktora W róblew- 
sKU go i Boi. B arcelaka. W procesie wniesiono po­
wództwo cyw ilne ze s trony  skarbu  państw a na  su ­
mę blisko 400.000 zł. Proces znajdzie się ha  wo­
kandzie Sądu Okr. w Sosnowcu jeszcze przed fe ­
riam i letnim i.

Giełda warszawska
W arszaw a, 30. VI. (T e le f.). G iełda dewizowa: 

H olandia 294.05, B erlin  sprzedaż 213.07, kupno 
212.01, B ruksela 90.10, Gdańsk 100.00, Londyn 
26.29, M ediolan sprzedaż 28.01 kupne 27.87, Nowy 
Jo rk  5.305, P aryż 14.80, P rag a  18.44, Zurych 
121.80, m arka niem iecka sreb rna  sprzedaż 104.00, 
kupno 98.00.

P ap iery  procen tow e: 3 proc. pożyczka prem io­
wa inw estycyjna pierw szej em isji 81.25. drugiej 
em isji 82, 4 proc. pożyczka konsolidacyjna 66.75, 
4 i pół proc. w ew nętrzna państw ow a 66.00.

A kcje: B ank Polski 119.50, Lilpop 74.00, Mo- 
drzejów 12.50 N orblin 88.00, Starachow ice 36.50, 
Żyrardów 53.25, H aberbusch  47.50.

EPILO G  PROCESU PROFESORÓW  
PO LITECH N IK I.

W arszaw a, 30. VI. (T e le f.). W. lutym  r. b. gło­
śną była sp raw a sądow a między dwoma profeso­
ram i Politechnik i W arszaw skiej W itoldem Bro­
niewskim  a prof. Czochralskim . P rof. Broniowsl.i 
został wówczas skazany na 3 m iesiące aresztu  
z zaw ieszeniem  za zarzu ty  w ysunięte przeciwko 
p rof. C zochralskiem u. Obecnie Sąd N ajw yższy 
uchylił wyrok Sadu A pelacyjnego. Zaznaczyć n a ­
leży, że orzeczenie Sądu N ajwyższego zapadło na 
wniosek p rokura to ra .

Itóiioigka ulska w
M iluza, 30. VI. (P A T ). W Miluzie w Alzacji, 

ośrodku przemysłowym, gdzie^zam ieszkuje około 
1000 polskich em igrantów , cdbyla się 27 czerwca 
uroczystość polska, k tóra zgrom adziła licznie m iej­
scową Polonie. Odbyło się m ianowicie poświęce­
nie biblioteki i czytelni polskiej. Bibliotekę i czy­
te ln ię  ufundow ało P. K. O., którego oddział jest 
w M iluzie. Pośw ięcenia dokonał rek to r m isji pol­
skiej ks. d r Cegiełka z Paryża.

B iblioteka i czytelnia m ieści się w lokalu przy­
ległym do Banku, a zgodnie z wolą ofiarodawców 
została w łasnością całej kolonii polskiej w M ilu­
zie i korzystanie z niej będzie bezpłatne.

Ludność polska w Miluzie została szczerze u- 
radow ana tą  nową k u ltu ra ln ą  placówką polską.

Anglia nieustępliwa wobec Japonii
Lnnuyn, 30. VI. (P A T ). O dpow iadając w Izbie 

Gmin na zapytanie, podsekretarz s tan u  Foreign 
O ffice B u tle r oświadczył, że dopóki w Chinach 
istn ieć  będzie legalny rząd chiński —  rząd  W iel­
kiej B ry tan ii n ie  uzna żadnego rządu  chińskiego, 
stw orzonego przez Japończyków.

POM NIK PUŁASKIEGO STANIE W BALTIMORE
W aszyngton, 30. VI. (P A T ). Senator M iliard E. 

Tydins w niósł bil do kongresu, dom agający się wy­
asygnow ania 45.000 dolarów na pomnik gen. P u­
łaskiego w B altim ore przez rząd  federalny. W nio­
sek swój Tydins umotywował tym, że pomnik ten 
w inien s tan ąć  tam , gdzie P u łask i, jako pierwszy 
szef pierw szego pułku kaw alerii am erykańskiej po 
raz pierw szy go sform ował.

0 mistrzostwo krok. Ligi ftaeg.
KROWODRZA N IE STANĘŁA DO DOGRYWKI.

Kraków, 30. VI. D zisiaj m iała się odbyć wy­
znaczona p rzez  KZOPN 8 i pół m inutow a dogryw ­
ka przerw anego przy stan ie  1:0 dla G arbarn i me­
czu G arbarnia — K row odrza. Poniew aż drużyna 
K rowodrzy nie s taw iła  się do te j dogrywki, sę­
dzia p. M itusiński odgwizdał w. o. dla G arbarni.
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Wutdomości z kra ju
IV Zja zd  chemików polskich w  stulecie 

zgonu Jedrzeja Śniadeckiego
D nia 29 b. m. odbyła się in au g u rac ja  cztero­

dniowego zjazdu w W ilnie chemików polskich, po­
święconego setnej rocznicy śm ierci wielkiego u- 
czonego i p ro fesora  wileńskiego uniw ersy tetu  J . 
Śniadeckiego. W zjeździe uczestniczą liczni przed­
staw iciele nauki polskiej przem ysłu, oraz goście 
zagraniczni. W trzecim  dniu zjazdu przem aw iać 
będzie p. m in ister Świętosławski, rep rezen tu jący  
P. P rezydenta R. P. Z okazji zjazdu urządzona zo­
sta ła  w ystaw a wydaw nictw  i pam iątek po J . Śnia­
deckim w gm achu biblioteki uniw ersyteckiej.

W najbliższym  num erze „Tygodnia" czytelnicy 
„Głosu N arodu" znajdą artyku ł d ra  E. Ostachow- 
skiego, poświęcony J . Śniadeckiem u.

G w ałtow ni1 burze
Nad Olkuszem i częścią pow. olkuskiego prze­

szła ostatn io  gw ałtow na burza z p iorunam i powo­
dując śm ierte lne ofiary  wśród ludzi i pożary. — 
M. in. w Jangrocie  p iorun  zabił 58-letniego Józefa 
P iątka. Skutkiem  p rzestraszen ia  się uderzenia p io­
ru n a  zm arła na  u d ar serca 31-letnia Józefa Kalisz 
z 0 'k u sza . Na przedm ieściu Sikorka w Olkuszu 
p iorun uderzył w dom M ichała Króla, rażąc poważ­
nie jego żonę dom spłonął. Poza tym  w kilku m iej­
scowościach pow iatu od uderzenia p io runa spaliło 
się kilka domów i stodół.

Podczas osta tn iej burzy, jaka przeszła nad te ­
renem  kminy Sędziszów pow. Jędrzejow skiego zgi­
nęli od uderzenia p ioruna 16-letnia Ja n in a  Siskie- 
wicz z Krzcie i 4-letni Jan- M idra z Piołunek. Rów­
nież porażoną została Zofia Rachw ał. Dom, w któ­
ry  uderzył p iorun spłonął doszczętnie.

Gwałtowna burza przeszła też ostatn io  nad pow. 
jasielskim . Burza zniszczyła w wielu m iejscowo­
ściach łany zbóż, połam ała wiele drzew, jak  rów ­
nież spowodowała 3 pożary we w siach : Osobnicy, 
Przysiekach i Lubczy, w yrządzając szkodę na kil­
kanaście tysięcy złotych.

Dyr< Ludw ik Solski odznaczony Krzyżem  
Niepodległości

N estor ak to rstw a polskiego, dyrektor T eatru  
Narodowego Ludwik Solski, odznaczony został 
przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Krzyżem 
Niepodległości. O zarządzeniu tym donosi o statn i 
(140) num er „M onitora Polskiego" z dnia 22-go 
czerwca b. r.

Szkoła złodziejska zam knięta 
przez policje

Od, dłuższego ju ż  czasu policja w W ilnie obser­
wowała Jank ie la  Librnana, podejrzanego o kra- 
azież. W reszcie po aecyzji przeprow adzenia rew i­
zji, aresztow ano go w kryjów ce przy ul. Kalwa- 
ryjskiej. Kryjówka ta  była „uczelnią złodziejską", 
gdzie praktykow ali młodociani złodzieje. K ierow ­
nikiem szkoły był w łaśnie Jank ie l Libman, który 
w zam ian za całodzienne utrzym anie adeptów, od­
bierał od nich skradzione przedm ioty,
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Pamiętnik I. U. Niemcewicza
oiindłeziony w Ameryce

. A ow y Jork, 30. VI. (P A T). Tutejszy „No\vv 
S w ia t“ donosi, że spraw ozdaw ca jego w tow a­
rzystw ie znanej działaczki d r  Ireny  P io tro w ­
skiej zw iedził w illę pp. K ean w E lizabeth w S ta­
nie New Jersey, gdzie odnalazł m nóstw o c ieka­
wych parniatek  po Ju lian ie  U rsynie N iem cewi­
czu. Jak  w iadom o, N iem cew icz w r. 1800 ożenił 
się tu taj z p rab ab k ą  obecnego w łaściciela, K a­
ro liną  L ivinston Kean. S praw ozdaw ca znalazł 
tam  trzydziestoarkuszow y p am ię tn ik  N iem cew i­
cza, k ilk a  przyw iezionych przezeń z Polski 
akw arel in. „P rzysięgę K ościuszki na ry n k u  
kra ko w sk im '1, szablę Sobieskiego oftarow aną  
N iem cew iczow i przez A dam a Czartoryskiego  
oraz cale p lik i  dotąd nie przestud iow anych  no ­
tatek i d o ku m en tó w  odnoszących się dc N iem ­
cewicza. • -

198 kg opHisi skonfiskowano 
w Marsylii

Paryż, 30. VI. (P A T ). P o lic ja  paryska  w y k ry ­
ła w  Marsy) <i w  jed n y m  ze składów  celnych 6 
skrzyń zadek larow anych  jako  skrzynie z w ęd li­
nam i, a zaw iera jących  w rzeczyw istości znaczne 
ilości op ium , o  w adze około 198 kg. Po docho­
dzeniu  ^dolano aresztow ać osobnika na  n azw i­
sko którego skrzynie  te były adresow ane. Oso- 
b y ik  aresztow any ośw iadczył, że nie m iał on p o ­
jęcia co się zn a jd u je  w  tych skrzyniach, jed n ak  
w  aresztow anym  policja rozpoznała przistępcę-  
IcryminaMstę, karanego k ilka kro tn ie  i k tó ry  
przed  dw o m a la ty  zam ieszany  był w  słynną afe­
rę  strze lan in y  -w jed n y m  z kabaretów  M onł- 
m artre , a k tó ra  Ł oT jzelan ina była w ynikiem  Po­
rachunków  dw óch band , p rzem ytn ików  n a rk o ­
tyków  i gangsterów  parysk ich .

Katolicki Lublin manifestuje

Ku czci poległych za Wiarę i Ojczyznę
Lublin, czerwiec.

A kcja K atolicka Mężów m. Lublina i pow iatu 
lubelskiego urządziła w niedzielę, dnia 26 czerw­
ca b. r. w Lublinie podniosłą m an ifestac ję  re li­
g ijno-patrio tyczną. Ponad 5 tysięcy Mężów z L u­
blina i pow iatu lubelskiego zgrom adziło się w tym  
dniu w Lublinie, aby z rac ji swego Święta P a tro ­
nalnego oddać publicznie hołd N ajśw . Sercu P ana 
Jezusa, oraz uczcić: bohaterów  poległych w obro­
nie W iary i Ojczyzny z rac ji 75-rocznicy pow sta 
nia 63 roku, 20-lecie sakry  biskupiej ks. B iskupa 
F ulm ana i 20-lecie is tn ien ia  Katol. Uniw. Lubel­
skiego.

Uroczystości rozpoczęły się Mszą św. połową 
na placu katedralnym , odpraw ioną przez ks. Bi­
skupa M. L. F ulm ana. Po Mszy św. ks. Biskup wy­
głosił do Mężów kazanie, po czym dokonał poświę­
cenia krzyża dębowego olbrzym ich rozm iarów. 
Krzyż ten, długości 12 m, mężczyźni wzięli na r a ­
miona i udali się z nim pochodem ulicam i m. L u­
blina, na m iejsce stracen ia  powstańców  63 roku. 
Pochód doszedł do mogiły Powstańców, znajdującej 
się w polu za kościołem garnizonowym . Tu na ol­
brzymim placu ustaw ił się cały garnizon, poczty 
sztandarow e, delegacje, duchow ieństw o i tysiące 
mężczyzn w zw artych kolum nach. P rzy  pomocy 
m iejskiej straży  ogniowej krzyż postawiono na 
m iejscu stracen ia  bohaterów  sprzed 75 la t Modli­
twę odmówił ks. dr Sardacki.

O rk iestra  wojskowa odegrała m arsza żałobne­
go, po czym dowódca garnizonu w ygłosił podnio­
słe przem ówienie. Odśpiewaniem „Boże coś Pol­
skę" i okrzykami na cześć arm ii polskiej, uroczy­
stości pod krzyżem zakończono.

Stąd udano się również zw artą  kolum ną na o- 
brady.

Obrady otworzył w obecności ks. Biskupa, licz­
nego duchow ieństw a, przedstaw icieli K. U. L , 
wojska i władz A. K., prezes K at. Stow. Mężów p. 
mec. Christ?ans.

Mocne przem ów ienia ideowo-programowe wy­
głosili: wiceprez. K at. Zw. Mężów z W arszaw y p. 
mec. Chaciński, asysten t krajow y Zw. Mężów i dy­
rek to r A. K. archid. w arszaw skiej ks. Lewando- 
wicz, sekr. gen. K. S. Mężów ze Lwowa ks Gu 
mol, prezes diec. A. K. z Lublina p. szamb. S ta ro ­
wieyski, p rzedstaw iciel K. U. L. ks. kan. W ojssa, 
przedstaw iciel Mężów z prow incji p. Bednarczyk 
z Kręźnicy, oraz prezes Kat. Stow. Mężów z Lu­
blina, p, mec. C hristians.

Na zakończenie przemówił ks. Biskup, zachę­
cał do f ra c y  apostolskiej, dziękował za dotychcza­
sowe wysiłki, apelował o w ytrw ałość i podkreślił 
konieczność pogłębiania znajom ości zasad W iary 
św., a następnie  udzielił wszystkim  uczestnikom 
Zjazdu i ich rodzinom, błogosław ieństw a p a s te r­
skiego.

S.

Imponujące uroczystości morskie v Gdyni
We środę odbyło się w Gdyni uroczyste zakoń­

czenie „Tygodnia M orza". Z tej okazji do Gdyni 
przyjechało ponad 30 tysięcy osób z różnych stron  
Polski. Rano o godzinie 8 na Placu Grunwaldzkim  
przed ołtarzem  polowym odpraw ił Mszę św, ks. 
Biskup m orski Okoniewski, a następnie wygłosił 
okolicznościowe kazanie i pobłogosławił flo tę  m a­
rynark i w ojennej, ustaw ioną w pobliżu na morzu. 
Na Mszę św. przybyły form acje wojskowe,, orga­
nizacje społeczne i delegacje z całego k ra ju . — 
P P rezydenta  R zplitej reprezentow ał w iceprem ier 
inż. Kwiatkowski. R eprezentantem  rządu był wo­
jewoda pom orski Raczkiewicz. arm ii zaś kom andor 
Frankow ski. Po Mszy św. gen. K waśniewski wy­
głosił dłuższą mowę, w której podniosł nasz doro­
bek na morzu w porów naniu z innym i sąsiadam i i 
nawoływał do w ytężenia w szystkich sił i o fia r na 
cele obrony m orskiej.

N astępnie wszyscy udali się na molo na rewię

floty. P rzed reprezen tan tam i rządu i tłum am i pu­
bliczności przesunęły  się torpedowce, dalej kano- 
nierki, traw le ry  i łodzie podwoar.e. W śród en tu ­
zjastycznych okrzyków przedefilow ała nasza n a j­
większa jednostka  w ojenna torpedow iec „G ryf", 
a następnie  kontrtorpedow ce „Grom", „Błyskawi­
ca", „W icher" i „Burza". O godzinie 12 nastąp iła  
defilada lądowa przed w iceprem ierem  inż. K w iat­
kowskim, wcj. Raczkiewiczem i kom. Frankow skim . 
Defilada trw ała  okołc dwóch godzin i zakończona 
została korowodem dekorowanych wozów. Po po­
łudniu odbyły się zabawy ludowe na publicznych 
skwerach i placach, a w różnych punktach m iasta 
koncerty o rk iestr. Wieczorem na pl. G runw aldz­
kim dokonano opuszczenia flag i LMK na znak za­
kończenia oficjalnych uroczystości.

W ieczór i w nocy po raz pierw szy w r a ­
mach „Dni M orza" urządzono w Orłowie ognie 
sztuczne.

Polska wyprawa naukowo t  reningowa
w Alpy niemieckie

Dnia 3u bm. opuścili W arszaw ę członkowie K lu­
bu W ysokogórskiego Pol. Tow. T atrzańskiego: dr. 
Zofia K uleszyna i d r M aciej Zajączkowski, udając 
się motocyklem przez Czechosłowację w Alpy nie­
mieckie, szczególnie w grupę W ysokich Taurów .

W yprawa ta  ma na celu przeprow adzenie badań 
naukow ych botaniczno-leśnych na te ren ie  a lpe j­
skim, oraz tren ingu  lodow-cowo-wspinaczkowego. 
Zarówno dr. K uleszyna jak  i dr Zajączkowiski od 
szeregu la t p racu ją  na teren ie  górskim  tak  nauko­
wo, jak  i alpinistycznie. Łączenie prac naukowych

ze sportowym i wyczynami wspinaczkowymi ma 
szczególne znaczenie przy organizacji wypraw 
egzotycznych, gdzie prócz grupy zdobywczej rów ­
nolegle p racu je  grupa naukowa, jak  to  ma mieć 
miejsce przy projektow anej w roku 1939 — 40 wy­
praw ie w H im alaje. G rupa tak a  ze względu na 
trudne w arunki terenow e składać się m usi z 
w praw nych i w ytrenow anych alpinistów .

W yprawa powyższa zabawi na teren ie  Alp ok. 
m iesiąca.
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120 tys. domów w Japonii pod wodą
Tokio , 30. VI. (P A T ). T rw ający  w całej pełni 

w Jap o n u  sezon deszczów zaznaczył sio wczoraj 
huraganow ym  ta jfunem , k tóry  naw iedził okoli­
ce Tokio i Y okoham y. U lew ne deszcze, Irw ającc 
dw a dni, spow odow ały gw ałtow ny  przybór w ód 
w e w szystk ich  rzekach. W  Tokio i okolicach 
za top ien iu  uległo okoio 100 tys. dom ów  w  n i­
żej poiożonych dzieln icach. Połączenia  ko le jo ­

w e i telefoniczne pom iędzy T okio a O saka są 
chw ilow o przerw ane. W  pobliżu  Y o ko su ka  ob­
suniecie się z iem i  sjmwoiłowalo zawalenie  się 
b u d y n k u  szkolnego j śm ierć i i  znajdujących, się 
tam  dzieci. R ów nież na sku tek  obsunięcia się

ziem i uległo zniszczeniu 12 dom ów  _ w Tokio. 
W ed ług  prow izorycznych obliczeń, liczba zato­
pionych dom ów  w okohcach Tokio, i Y okocham y 
przekracza ju ż  120 tysięcy.

WYNIK ZBIÓRKI NA „ŻŁÓBEK IM- DZIECIĄT­
KA JEZUS". Z b ió rk a  u lic z n a  n a  celo z a k ła d u  Tow. 
„Żhóbka im . D z iec ią tk a  Jezus" p rzy  u l. k ro w o d e r­
sk ie j 71, p rzy u io śR i k w o tę  372.23 zł- 
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Uchwały Nauczycielstwa Chrześcijańsko-Nar.Z szerokiego świata
TEŚĆ MILIARDERA ZATRUDNIONY PRZY 

ROBOTACH ZIEMNYCH. Teść m u ltim iliardera
Jakuba A stora  — F ranc is F ran k  po całkowitej 
s t r a c ie  m ajątku zwrócił się obecnie do rządowego 
b iu ra  pośrednictw a pracy z prośbą o dostarczenie 
m u  zatrudnien ia. P rośbę swą umotywował teść  m i­
lia rdera  ty m , że zięć nie daje mu na  u trzym anie 
ani też nie troszczy się jego losem. Biuro pośred­
nictw a pracy oświadczyło Frankow i, że rozporzą­
dza tylko m iejscem  kopacza na robotach ziemnych. 
F ran k  p racę tę przyjął. W iadomość powyższa wy- 

<* w ołała w tow arzyskich kołach Nowego Jo rku  w iel­
ką sensację.

30.000 O FIAR CHOLERY W INDIACH. Z Alla- 
habad donoszą, że w ciągu osta tn ich  tygodni pa­
dło tam  o fia rą  epidem ii cholery przeszło 30.000 
osób. W szelkie przeprow adzone dotychczas usiło­
w ania stłum ienia epidem ii zawiodły.

REW OLTA W AFGANISTANIE. Na północno- 
zachodniej granicy Indyj doszło do poważnego 
s ta rc ia  między oddziałam i afgańskim i a krajow ca­
mi. Przeszło 100 osób, należących do plem ienia Su- 
lem an-K han zostało zabitych.

ZGON VANDERBILTA. W  Nowym Jorku  zm arł, 
w w ieku la t 82, F . W . V anderbilt. w łaściciel n a j­
większego w S tanach  Zjednoczonych koncernu ko­
lejowego. Zm arły był wnukiem słynnego m ultim i- 
lionera C orneliusa V anderbilta, pioniera kolejn ic­
tw a am erykańskiego.

W MIEJSCOWOŚCI AKASAWA (JA PO N IA ) na­
stąpiło wczoraj w nocy obsunięcie ziemi, spowodo­
wane długotrw ałym i deszczami oraz w strząsam i 
podziemnymi. Przeszło 100 ludzi zostało zasypa­
nych. Dotychczas zdołano wydobyć 9 zabitych.

ANGLICY W YCOFALI SIĘ  SPOD MOUNT 
EVEREST. Z Bengalu donoszą, że b ry ty jska eks­
pedycja m ająca na celu zdobycie szczytu Mount-
E verest została zm uszona przez niekorzystne w a­
runki atm osferyczne do zrezygnow ania ze swego 
zam iaru. W bieżącym roku nie będzie już, jak  się 
zdaje, ponowiona próba zdobycia tego szczytu.

POŻAR SPUSTOSZYŁ POŁOŻONĄ W POBLI­
ŻU STRASBURGA W IEŚ MackviIIer. W yrząd zone  
szkody przekraczają  sum ę p ó łtora  m ilio n a  fr a n ­
ków.

KATASTROFALNE ULEWY, JA K IE  NAW IE­
DZIŁY OKOLICE NOWEGO JORKU, New Jersey  
i Pensylw anii, spowodowały s tra ty  szacowane na 
dziesiątki milionów dolarów.

Lwów °
ŚMIERĆ B. WODZA UKRAIŃSKIEJ ARMII. W e

środę z m a r ł w  sz p ita lu  we L w ow ie gen . M iron  T a r ­
n aw sk i, n acze ln y  w ódz „ u k ra iń sk ie j h a lic k ie j ar- 
m i“ w  r . 1919. P og rzeb  odbędzie  się w sobotę.

ZJAZD STOW. CHRZEŚCIJAŃSKO - NARODO­
WEGO NAUCZYCIELSTW A WE LWOWIE. W
d n ia c h  '28 i 29 czerw ca o dby ł się w e L w ow ie X VII 
Z jazd  Stow . C h rześc ijań sk o  - N arodow ego  N auczy- | 
c ie ls tw a . Z jazd  rozpoczą ł się M sza św . w  k ated rze . 
R e fe ra ty  w yg łosili p . W ła d y s ła w  Ż dek („W ychow a­
n ie  n a ro d o w e  ja k o  p o d staw o w y  c z y n n ik  p o tęg i p a ń ­
stwa*', p. M acie jew sk i („N asze p o s tu la ty  w s p ra ­
w ach  m a te r ia ln y c h  i zaw odow ych").

TRAGIGZNY SKOK Z TRAMPOLINY. W e czw ar­
tek  p rzed  p o łu d n iem  M ichał F edorow icz  skoczył 
z tra m p o lin y  do s ta w u  „Św iteź" i u to n ą ł.

Losowanie książeczek P. K. 0.
D nia 27 czerw ca 1938 r . odbyło się w P. K. O. d ru ­

gie publiczne prem iow anie książeczek oszczędnościo­
wych serii V. g rupy  C.

W  prem iow aniu b ra ły  udział książeczki, n a  k tóre  
wniesiono w szystk ie  w kładki za ubiegły  k w arta ł w  te r ­
m inie do dn ia  31 m a ja  1938 r.

Prem ie po zŁ 500 padły  n a  N r Nr: 805785, 828645 
836729, 840715, 8855880.

Prem ie po zł. 250.— padły  na  N r N r: 801956, 802867,
S04231, 804853, 809737, 812095, 813875, 819578, 831258,
831751, 834176, 835155, 836082, 838626, 853496, 853546,
855729, 861459, 861948, 862725, 863449, 865583, 867713,
868327, 868761.

P rem ie  po zł. 100 pad ły  n a  n ry  801035, 801094, 801250 
S01.539, 801838 802237, 802331, 803658, 803669, 804599, 
805743, 806240, 806998, 807239, 807943, 809249, 809265, 
810458, 810737, 810974, 811.136, 812690, 813943, 813991, 
814016, 814231, 814543, 815518, 815708, 816624, 819343, 
821207, 821847, 822100, 823406, 825594, 826220, 828113, 
829588, 829941, 830717, 830876, 833769, 834056, 834072, 
834427, 838055, 837875, 837892, 839274, 839519, 841157, 
841270, 844.352, 844818, 844975, 845209, 848297, 848698, 
8o0228, 851674, 851866, 852179, 852225, 852576, 853119, 
353502, 853713, 854328, 854394, 854418, 854428, 854815, 

855490, 856562, 857221, 859310, 860059, 861173, 
861454’ 862756, 863766, 864533, 866018, 866214,

S66437, 866579, 867189.

Od Adm inistracji
Celem uregulowania nakładu pro­

sim y o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.

W  dniach  27 i 28 czerw ca r. b. obradow ał 
we Lw ow ie W aln y  Zjazd Delegatów S tow arzy­
szenia C hrześcijańsko-N arodow ego N auczyciel­
stw a Szkół Pow szechnych. P ierw szy  dzień Z jaz­
du  zaczął się od M szy św. odpraw ionej w  koś­
ciele k a ted ra lnym  przez ks. p ra ła ta  Dziurzyń- 
skiego. Śpiew ał lw ow ski chór „Echo".

O brady w  obecności około 400 osób zagaił 
prezes Stow arzyszenia jx  M . S ic iń sk i, w ita jąc  na 
w stępie D elegata M in isterstw a W . R. i O. P . p. 
Ręgorowicza, k u ra to ra  O kręgu Szkolnego L w ow ­
skiego d ra  K upczyńskiego, D elegata ks. A rcyb i­
skupa T w ardow skiego, ks. p ra ła ta  Dziurzyń- 
skiego, p rzedstaw iciela  K urii O rm iańskiej ks. 
d ra  G aw rańskiego, delegatów  T ow arzystw a N. S. 
W ., Akcji K atolickiej oraz innych  organizacji 
społecznych. W  przem ów ieniu  swym  prezes S i­
ciński z zadow oleniem  podkreślił zm ianę, jak a  
nastąp iła  w  usto sunkow an iu  się w ładz szkolnych 
do ideologii S tow arzyszenia. Jego poglądy n a  za­
dan ia  szkoły polskiej zw yciężają.

N iedaleką jest chw ila  tr iu m fu  idei 
w ychow ania  narodowego* opartego na 

zasadach katolickich .
Delegat M inisterstw a W . R. i O. P . p. Ręgoro- 
wicz podniósł duże zain teresow anie, z jak im  n a ­
czelne w ładze szkolne w ysłuchają  głosu W aln e­
go Z jazdu Delegatów S tow arzyszenia. P . K u ra­
tor K upczyński szerzej om ów ił trudności, jakie 
napotyka ośw iata narodow a n a  teren ie  L w ow ­
skiego O kręgu Szkolnego. W ysłano  telegram y 
w im ien iu  Z jazdu do p. P rezyden ta  Rzeczypos­
politej, ks. K ardynała  H londa, M arszałka Ś m i­
głego-Rydza i p. M in istra  Św iętosław skiego.

Życzenia na  Zjazd nadesłali ks. K ardynał 
K akow ski, ks. B iskup  Szlagow ski i K uratorzy: 
krakow ski, poznański i w arszaw ski.

R eferat pod ty tu łem  „W ychow anie narodow e 
jako podstaw ow y czynnik  potęgi P aństw a" w y­
głosił p. W l. Zdek. D rugi re fe ra t o postu latach  
S tow arzyszenia w spraw ach  m ateria lnych  i za­
w odow ych m iał p. H. Maciejewski.  P o  w ysłu ­
chan iu  spraw ozdań z działalności Z arządu  Głó­
w nego W aln y  Zjazd Delegatów  na  w niosek Ko­
m isji Rew izyjnej udzielił Zarządow i absoluto­
rium .

W  d rug im  dn iu  Z jazdu przed południem  
obradow ały kom isje. Po po łudn iu  p lenum  po­
wzięło szereg uchw ał, dotyczących spraw  o rg a ­
nizacyjnych oraz zagadnień ośw iatow ych i za­
w odow ych.

Z jazd stw ierdził pew ne polepszenie w a ru n ­
ków  pracy w publicznym  szkolnictw ie pow szech­
nym  dzięki pow iększeniu  o k ilka  tysięcy liczby

W  związku z w ykonaniem  wyroku śm ierci na 
żydowskim terro ryście  Szlomie Jakubie  Ben Jose- 
fie w iększość żydowskich sklepów i kaw iarń  w Je ­
rozolimie i Tel Awiwie była zam knięta a w oknach 
domów wywieszono czarne flag i. P o lic ja  nakazała 
usunięcie żałobnych znaków. W ładze organizacyj 
żydowskich wydały apel do ludności w zywając do 
zachow ania spokoju. Mimo to niepokój na teren ie  
całej Palestyny  w zrasta  z godziny na  godzinę. Po 
ulicach m iasta k rążą gęste patro le  policji angiel­
skiej w stalowych hełm ach.

P rasa  żydowska w związku ze straceniem  ter-

B erlin, 30. VI. (P A T ). Niem ieckie B iuro In ­
form acyjne donosi z Kowna, że w czasie posto ju  
sta tk u  „H an sestad t Danzig" w porcie kłajpedz- 
kim doszło w czoraj wieczorem do poważnych in ­
cydentów. Gdy sta tek  p rzybija ł do portu , na powi­
tan ie  jego zebrało się z górą tysiąc  ludzi, których 
jednakże odgrodzono od portu  przygotow anym  za­
w czasu łańcuchem . W chwilę po przybyciu s ta t­
ku, zaczęto polew ać zebranych w porcie sikaw ką 
strażacką. O statecznie doszło do s ta rc ia  z policją, 
w następstw ie  którego k ilkadziesiąt osób odniosło

etatów  nauczycielskich  oraz dążeniu najw yż­
szych czynników  adm in istrac ji szkolnej do 
w prow adzen ia  uspokojen ia  w stosunki służbowe 
nauczycieli. N ie m niej jed n ak  trzeba niezwło­
cznie g ru n tow nych  reform  w  dziedzinie o rgan i­
zacji pracy pedagogicznej nauczycielstw a pol­
skiego.

Stow arzyszenie dom aga się przystąpienia nie­
zw łocznie do

rew iz j i  program ów  n a u k i  to szkołach 
polskich celem nadania im  k ierunku  
icychowania  opartego o zasady katolickie. 

P ro g ram y  te po-winny m iędzy innym i dążyć do 
d źw ign ięcia  i u sam odzieln ien ia  narodu  polskie­
go pod w zględem  gospodarczym .

Cały ap ara t adm in is trac ji szkolnej, k tóry  k ie­
ru je , in s tru u je  i n adzo ru je  pracę pedagogiczną 
nauczycielstw a polskiego m usi być w  rękach  Ju­
dzi oddanych  idei p ro g ram u  w ychow ania naro ­
dowego. Do pom ocy w  swe,' p racy  szkolnej m usi 
m ieć nauczyciel p o d ręczn ik i s ta ran n ie  i u m ie ję t­
nie opracow ane przez au to rów  przenikniętych 
ideą odrodzenia narodu  polskiego.

W  szkołach, gdzie  się  kszta łci m łodzież  
chrześcijańska, n ie  m o ż e  być 'dzieci 

żydow skich .
K oniecznym  jest podniesienie liczby nauczycieli 
czynnych w  publicznym  sżkolrftcfrwie pow szech­
nym  do takiego stanu , by w szystkie dzieci 
w  w ieku  szkolnym  m ogły odbierać* naukę przy 
norm alnym  w ym iarze godzin  w ;k lasach ’, w  k tó ­
rych  nie m a w ięcej ja k  50 trczmÓ*w. A by usunąć 
katastro fa ln y  b ra k -k a n d y d a tó w  'do liceów peda­
gogicznych, trzeba  niezw łocarde

podnieść uposażenie nauczycieli 
do poziom u um ożliw iającego im  k u ltu ra ln e  by ­
tow anie oraz popraw ić ich sytuację służbową. 
W  m yśl jedno lite j opinii całego nauczycielstw a 
i społeczeństw a należy

znieść in sty tu c ję  in s tru k to ró w  ośw ia ty  
pozaszkolnej, 

a środki przez to  zaoszczędzone obrócić na 
zw iększenie eta tów  nauczycielskich  lu b  zaopa­
trzenie szkół w  bilio teki uczniow skie i pom o­
ce naukow e. Należy przedsięw ziąć środki sku te­
czne celem u ła tw ien ia  dzieciom  lu d u  w iejsk ie­
go p rzejścia  do szkół średn ich . W  dziedzinie za­
w odow ej należy zapew nić nauczycielowi spokój 
w  pracy i niezależność w  w ykonyw aniu obo­
w iązków . W ładze szkolne niższych instancji 
m uszą zaniechać w szełkicti prób narzucania 
nauczycielstw u zajęć, k tóre  nie m ają  nic w spól­
nego z  p racą  szkolną. L, Z.

ro rysty  podaje tasiem cowe opisy stracen ia  go, cy­
tu je  słowa, k tóre  wypowiedział w ostatn im  dnii 
swego życia i podkreśla, że skazaniec do ostatka 
trzym ał się mężnie. Rabinowi m iał Ben Josef 
oświadczyć: „P o tra fię  umrzeć po męsku, jak  przy­
stało członkowi B etaru . Jestem  dumny, że będę 
pierw szą o fia rą  narodu żydowskiego". Do matki 
zaś n ap isa ł: „Bądź silna  i nie rozpaczaj. Zapomnij
0 swym bólu. M iałaś, kochana Matko, zaszczyt wy­
dania na św iat syna um ierającego w taki sposób
1 oddającego życie swoje — samo przez się bez­
wartościow e — narodow i".

rany. Jak  donoszą ze strony litew skiej, jedna 
z tych osób z m a r ła  w szpitalu.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
dzienni katolicki „CL0S NARODU"

Żydzi gloryfikują terroryzm

K in o  „ Ś W IT * *  u l .  S t r a s z e w s k i e g o  18 . T e l .  N r 182-01^
Od wtorku, dnia 28 czerwca 1938 r. Film n ieb yw ałych  przygód w dżungli a frykańsk iej ?

E «  y  ** - a > a  W rolach głównych: M A N U E L
I ■  V  i  0 . 1  J  \  K I N G  i C L Y D E  B E A T H Y

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. We środę świąteczną, dnia 29 czerwca od godi. 3-ciej popołudniu. j 
Poranki tego  sam ego film u we środą, dn. 29 bm. o godz. 12 w poł„ w sobotą, dn. 2 lipca br. o godz.

3 pop. i w niedzielę dn. 3 lipca br. o godz. 12 w pot.

Demonstracja Niemców w Kłajpedzie



S tr. 6 „GŁOS NARODU" z dnia 1 lipca 1938 r. N r 178

Dr Józef Diehl

Emcia i sąsiedzi
(W 2,0~lecie umowy pittsburskiej)

Zakopane, czerwiec.
Umowa p ittsb u rsk a  (między Czechami i Słowa­

kam i), głośny te raz  w całej E uropie dokument 
międzynarodowy, ma m u ta tis  m utandis tak ie  zna­
czenie w w spółczesnych stosunkach czesko-słowa- 
ckich, jakby

zapowiedź naszej starodaw nej unii 
polsko-litewskiej,

albo w stęp do austriacko-w ęgierskiej ugody w po­
przednim  stuleciu.

Czesi, k tórzy przez zbieg szczególnych okolicz­
ności i dzięki wpływom, dziś już w yjaśnionym , 
zrobili po wojnie św iatow ej „karie rę" państw ow ą, 
zbyt szybką i wielką — zobow iązania swego wo­
bec Słowaków m e dopełnili.

Słowacy, chociaż politycznie słabsi, w znaw iają 
raz po raz zabiegi o is to tn ą  równość w wspólnym 
państw ie, w ierząc w skuteczną moc praw a także 
w dziedzinie m iędzynarodowej. Podróż poselstw a 
L ig i Słowackiej, wiozącego z Am eryki oryginał li­
niowy p ittsbursk ie j, na polskim  star ku, przez pol­
ski po rt i stolicę — do m acierzy, to nie tylko w zru­
szający szczegół dobrze nam  znanej walki o wol­
ność, to  także w yraźne — suh spećie h isto riae  — 
przypom nienie naszego w tej spraw ie obowiązku.

Chwila obecna — po groźnym  zjednoczeniu 
św iata  germ ańskiego, praw ie zupełnym  — jest 
może osta tn ią  sposobnością do zan iechania  zbęd­
nego współzaw odnictw a i do wszczęcia konieczne­
go w spółdziałania politycznego narodów słow iań­
skich . U trzym yw anie tzw. stosunków kulturalnych 
nie w ystarczy. >

Aby w spółdziałać szczerze i praw dziw ie, trze-

Akces P . 0. W . do 0. Z .  N.
W, W ilnie obradow ał zjazd P. O. W. przy 

"=udziaL także legionistów, których reprezentow ał 
m in. Ulrych, świeżo zam ianow any naczelny ko­
m endant Zw. Legionistów . Zjazd zakończył się 
uchwalaniem „dek laracji legionowo-peowiackiej" 
i wyborem zarządu głównego. Do zarządu wy- 
brgjio Karnych lewicowców, ja k : min. Kościałkow- 
iki, Klort M arian, M alski Wład., K udelska S te fa ­
n a  i iri. W "rezolucji, k tó rą  dosłownie podaje 
.K urier Poranny", m. in. pow iedziano:

„Obóz Z jed n o czen ia  N arodow ego , pow o łany  
do życia p rzy  p o p a rc iu  P a n a  P re z y d e n ta  R zeczy­
pospo lite j p rzez  M a rsz a łk a  Śm ig łego-R ydza, p ro ­
w adzi do w y tw o rzen ia  w na ro d z ie  p o lsk im  zo r­
g an izo w an e j i jed n o lic ie  k ie ro w a n e j w oli do p o d ­
c iąg n ięc ia  P o lsk i wzwyż. L eg ion iśc i i peow iacy  
w in n i b ra ć  u d z ia ł w  p ra c y  n a d  z jednoczen iem  
w szystk ich  s ił czynnych  w  n a ro d z ie '1.
Uchwała ta  wym aga w yjaśnień... P. O. W. je s t 

organizacją o ideologii sk ra jn ie  lewicowej, 2) 
z tego względu bojkotow ała O. Z. N., gdy na jego 
czele s ta ł p. Koc, 3) obecny . akces do O. Z. N. 
umożliwiło je j to, że na jego czele stan ą ł gen. 
Skwarczyński, t. j. w łaściw ie p. M iedziński, 4) 
akces P. O. W. do O, Z. N. oznacza dalsze wzmoc­
nienie wpływów lewicy w O. Z. N.

„Za rze w ie " rozkleja sle
Część „Zarzew ia" (do którego, jak  wiadomo, 

należą: min. Kwiatkowski, p rof. E. Romer i in), 
i ozpoczęła w spółpracę z „F alangą", odbyła w Lu­
blinie jakieś ta jn e  zebranie, w K atow icach zaś 
w tym  duenu w ydaje pismo „śladem  Zarzew ia". 
Przeciw  tem u p ro tes tu je  „Zarzewie" lwowskie. 
W osobnej rezolucji, k tó ra  podaje „D ziennik Pol­
ski", oświadczono:

„S k u p ien ie  lw o w sk ie  n ic  m a żadnej łącznośc i 
z g ru p a m i F a la n g i, J u t r a  P racy , k tó ry c h  p rz e d ­
staw ic ie le  b ra li u d z ia ł w  k o n fe ren c ji lu b e lsk ie j, 

cz łonkow ie  sk u p ie n ia  lw ow skiego  u c z e s tn i­
czyli w  k o n fe ren c ji lu b e lsk ie j v c h a ra k te rz e  
o bserw ato rów ,

p ism o  „S zlak iem  Z arzew ia"  n ie  jes t o rganem  
Z arzew ia" .
Zarząd główny „Zarzewia" zaw iesił w praw ach 

‘Członków trzech  „zaizew iaków " n a  Śląsku za ich 
współpracę z „F alangą". Ci teraz  dom agają się 
Wflnego zgrom adzenia... B urza w szklance wody.

•g aze ta Polska" przeciw min. 
SwigtosławsRiemu

„G azeta Polska" zam ieszcza w yjaśn ien ia  Min. 
K. i O. P., że co do ograniczenia zapisów na 

I .ro k  studiów uniw ersyteckich, to ta  spraw a na­
leży do kom petencji dziekanów i rad  wyaziało- 
.wych, których w nioski pod legają  zatw ierdzeniu

ba wpierw  spraw iedliw ie rozstrzygnąć wszystkie 
za ta rg i w śród Słowian. Potem  bronić się wspólnie.

N aród polski, dzięki sw ojej sile, może 
w obecnych w arunkach s tanąć  na czele 

Słowian,
je s t zaś zbyt ważnym podmiotem polityki euro­
pejskiej, aby w pracy ku zjednoczeniu zw ażać na 
zarozum iałość, czy zaw iść n iektórych pobratym ­
ców, na  w ahanie lub nieufność innych.

W ak tualnej spraw ie słowackiej zdać możemy 
egzam in z w yobraźni politycznej, sięgającej g łę­
biej, niż nastro je , choćby najsłuszn iejsze, — z po­
czucia rzeczyw istości i um iejętności ziszczania je j 
nakazów. S tanie się to tym prędzej i lepiej, im da­
lej od tego trudnego zagadnienia trzym ać będzie­
my nieobliczalnych gadułów bankietow ych, czy 
wiecowych Szkodliwe, choć zdawałoby się tylko 
zabawne, ich w ystępy „dyplom atyczne" u tru d n ia ­
ją  rzetelną p racę grona ludzi, znających prze­
szłość i pojm ujących wszelką politykę jako tw o­
rzenie h is to rii: dośw iadczenia dziejowe pam iętać 
i rozważać, jak  najw ięcej przewidywać, aby n a j­
mniej błądzić po drodze ku przyszłości. I, jak  Sło­
wacy am erykańscy, zam iast narzekać na bezsil­
ność ludzką, działać odważnie i w ytrw ale.

W szystko, co sąsiadom  rzec można było i n a ­
leżało o nowym okresie stosunków wzajem nych, 
powiedziane zostało n a  dworcu morskim w Gdyni 
w pierwszym  dniu pobytu w Polsce setk i gości 
słowackich z k ra ju  i em igracji. Na podkreślenie 
zasługu ją  słowa ks. sen. B udaya:

 Słowacy przybyli do Polski na pow itanie
swych rodaków z Ameryki. Spotkali na  każdym

M inistra. I dalej, — że takie- wnioski dotąd do 
Blin. W. R. i O. P. nie wpłynęły.

„W y ja śn ien ie  (o — ośw iadcza  „G. T’. — nie 
p rzesąd za  n ie s te ty  sp raw y  czy yjutro, p o ju trze , 
tub  za m ie s iąc  w n io sk i ta k ie  n ie  w p ły n ą  oraz 
ja k ie  sta "owi.sko w obee ty c h  w niosków  M in. W. 
U. i O. P . z a m ie rz a  za jąć . W  tych  w a ru n k a c h  

■ n iepokojąco ' p o g ło sk i p rz e n ik a ją c e  z w yższych 
uczeln i do w iadom ośo i pu b liczn e j b ędą  n a d a l 
szerzy ły  d ezo rien tac ję  w śród  tych , k tó rzy  sp ra w ą  
tą  są. z a in te reso w an i. N aszym  zdan iem . m łodzież, 
k tó ra  w  r. b. op u śc iła  m u ry  szko lne  m a  p raw o  
do b ez tro sk ic h  w akac ji... N ie w id z im y  n a jm n ie j­
szego pow odu, d la  k tó rego  sp ra w a  ta  n ie  m oże 
być p o staw io n a  japno i w y raźn ie , tak , aby  nie 
b u d z iła  żad n y ch  w ątp liw o śc i''.
Z tym delikatnym  atakiem  na Min. W. R. i O. 

P. połączyć trzeba pogłoski o przejściu p. min. 
Świętosławskiego do ciężkiego przem ysłu.

Czy żydom  odebrać prawa polityczne?
„W arsz. Dziennik Narodowy" z okazji ustaw  

sam orządowych w raca do spraw y żydowskiej i 
odróżnia trzy  poglądy w tej sprawie... Jeaen  chce 
pełnych praw dla żydów. D rugi — w yłączenia 
żydów w osobną kurię  żydowską przy wyborach. 
Trzeci zaś domaga się odebrania żydom praw  po­
litycznych.

„W  ro k u  1930 — p isz jT S tro n n ic tw o  N arodow e 
p u b liczn ie  w ysunę ło  tezę, żc żydzi n ie  m o g ą  m ieć  
w  P o lsce  s ta n o w isk a  o b y w ate li, n ie  m ogą m ieć  
p raw  po lity czn y ch , o raz  — w  szczególności — 
n ie  mogą, m ieć  czynnego  i b ie rn eg o  p ra w a  w y ­
borczego  p rzy  w yborac ti p a r la m e n ta rn y c h  i s a ­
m o rząd o w y ch . Aby sp raw dzić , czy teza  ta  od p o ­
w iad a  n a s tro jo m  i p rzek o n an io m  szerok iego  
ogółu P o la k ó w , S tro n n ic tw o  sk o rzy s ta ło  z odby­
w a jący ch  się w ła śn ie  w yborów  do ra d y  m ie jsk ie j 
w  Lodzi i og łosiło  te  w ybory  za p leb iscy t, d o ty ­
czący sp raw y  u p ra w n ie ń  p o lity czn y ch  żydów .

P leb iscy t ten  p rzy n ió s ł w sp a n ia łe  zw ycięstw o 
tezy  o d e b ra n ia  żydom  p ra w  p o lity czn y ch  i s ta ­
n o w isk a  ob y w ate li p a ń s tw a : chociaż  S tro n n i­
ctw o N arodow e n ie  zdobyło  w iększośc i m a n d a ­
tów  w rad z ie  m ie jsk ie j, to  je d n a k , po o d liczen iu  
g ło sów  żydow sk ich , k tó re  rzecz p ro s ta  w p le b i­
scycie  tym  n ie  by iy  b ra n e  w ra c h u b ę , g łosy  p o l­
sk ie  w w iększość ' po p ro s tu  p rz y tła c z a ją c e j p a ­
d ły  n a  lis tę  n a ro d o w ą , co by ło  ró w n o zn aczn e  
z o św iad czen iem  się w  p leb iscyc ie  za  tezą  obozu 
n aro d o w eg o .

Z arów no  fa k t  og ło szen ia  p leb iscy tu , ja k  i jego 
w y n ik , p rz y ję ty  b y ł p rzez  ca ły  k ra j  z żyw io ło ­
w y m  en tu z jazm em . B ył to  w  p o g ląd z ie  całego 
n a ro d u  p o lsk ieg o  n a  sp ra w ę  p ra w  p o litycznych  
żydów  m o m e n t p rze ło m u . N aró d  o k re ś lił już 
R\yoj s tan o w isk o  — i już  się z tego s ta n o w isk a  
n ie  cofnie".

. . .n a z y w a  się ; Siewki
Wiadomo, że znana reakcja oficerów w W ilnie 

na arty k u ł docenta d r Cywińskiego n astąp iła  na

kroku niezm ierną polską serdeczność i gorące u- 
czucie. Chcemy Wam odpłacić, drodzy brac ia  Po­
lacy, ze W aszą serdeczność i zrozum ienie nasze; 
ciężkiej sy tuacji i cieszymy się, że Polska, jako 
nasze oparcie, je s t silną, a Polacy potężnym  n a ­
rodem ".

Jak  w la tach  1848 i 1864 politycy i pow stańcy 
polscy w imię h as ła : „Za naszą i w aszą wolność", 
zabiegali gorliw ie o rów noupraw nienie Słowaków 
w ram ach państw ow ości w ęgierskiej, tak  samo 
wr przełomowym okresie: 1918— 1920

rząd i społeczeństwo polskie pomagało 
szczerze — jak  i gdzie mogło — przewod­

nikom  bratniego narodu.
(Ks. H linka w r. 1919 otrzym ał polski paszport, 
za którym  mógł wyjechać na konferencję poKo- 
jow ą). Mimo, że dla dopiei o co odrodzonej Rzeczy­
pospolitej był to  czas ciężkiej walki o granice, 
także — nie  zapom inajm y — o kresy zakarpacłde.

Nic tu rdziej nie św iadczy o rzetelności p rzy­
jaźn i polsko-słowackiej, n iż fakt- że w łaśnie ucze­
ni u isarze tego szlachetnego sąsiada, n ap raw iając  
zaniedbanie nasze, „odkryli" i  najdokładniej wy­
kazali polskość w ielu osad spiskich i oraw skich, 
tak, że s ta li się poniekąd duchowymi in icjato ram i 
te j spraw y gran icznej w r. 1920. Ciąg je j dalszy; 
załatw im y może kiedyś sam i, bez udziału  obcych 
bez w aśni i  krzywdy niczyjej.

P isząc te  słowa, wspom inam  pierw sze zetknię­
cie się swoje z ludem słowackim przed kilkunastu  
laty .

P raw ie równocześnie, gdy oddziały w ojsk n a ­
szych docierały do Bałtyku i  obejmowały w po­
siadanie  Polski wybrzeże morskie, na  przeciw le­
głym krańcu  Ojczyzny rozpoczynał się h istorycz­
ny akt rew indykacji ziem południow ych: pierw sza 
podróż po Spiszu i O raw ie trzech delegatów  Mię­
dzynarodowej K om isji P lebiscytow ej (Spraw o­
zdanie z dziesięciodniowej podróży, w której b ra ­
łem udział z ram ienia  D elegacji polskiej w Cie­
szynie, podał m. in. „D ziennik Cieszyński według 
kom unikatów b iu ra  prasowego Głównego K om ite­
tu  Plebiscytow ego w Nowym T argu, w num erach 
40, 45 i 46 z r. 1920).

D nia 17 lutego r. 1920 byliśm y w Nam .estow ie, 
na północnej O rawie. W ielki tłum  oczekiwał n a ­
szego przybycia n a  rynku. S ta ro sta  powiatowy 
przyw itał im ieniem  zebranej ludności przedstaw i­
cieli Anglii, F ra n c ji i Włoch, dziękując koalicji 
przeciw niem ieckiej za wyzwolenie z zależności od 
W ęgier; w drug ie j części swej długiej mowy 
zwrócił się do mnie i

wzniósł okrzyk na cześć niepodległej 
Polski,

powtórzony w ielokrotnie przez Słowaków.
Gdy po zapowiedzi głosow ania przez tłu iąacza 

i mowie przedstaw iciela  kom itetu plebiscytowego 
czeskiego słychać było głośne wołnnia, aby prze 
mówił i Polak, zab: ałem głos na życzenie przew o­
dniczącego delegacji.

— Czy mnie rozum iecie? — zapytałem  po 
polsku.

— Rozumiemy! — odpowiedzieli po słowacki:
Wówczas oświadczyłem krótko, że plebiscyt na

Spiszu i O raw ie nie oznacza walki ze Słowakam i:

„Byliście dobrymi sąsiadam i i będziecie 
coraz lepszymi. Za serdeczne pow itanie 
i okrzyki n a  cześć Polski — dziękuję 

Słowakom bratersk im  „Szczęść Boże!"

Sądzę, źc wolno mi powtórzyć dzisiaj te  słowa 
im ieniem  Zakopian, którzy  niedaw no tak  znam ien­
ny złożyli hołd wodzowi n arodu  “łow ackiee-, czci­
godnem u ks. A ndrzejow i H lince, gdy o- .. iedził 
Podhale z tow arzyszam i walki o lepszą przy bzkjść 
sw ojej Ojczyzny.

Pow tarzam  zatem : „Szczęść Wam Bfoże, — b ra ­
cia i sąsiedzi... ,,ttH

skutek oskarżenia, k tó re  —  nie  podpisane — po­
jaw iło ię w piśm ie legionistów , „N aród i P ań ­
stw o". P rzyciśnięto  tego anonim a do muru, żeby 
zdradził „incognito". T eraz on oświadcza w „N a­
rodzie i Państw ie, że

„każdy przyzwoity człowiek', bez względu na
poglądy i związki polityczne, może zawsze otizy- 
m ać’ odpowiedź pełną co do jego osoby".
To znaczy: kto się chce ze m ną bić, mech się 

zgłosi... N a to  „Polityka" odpowiada, że tym au ­
torem  je s t  redak to r tego pisma, p. Srocki, „na­
praw iacz"...

 oQo-----
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Klęska „wiciarzy“

Spółdzielczość rolnicza w defensywie
i ofensywie

L w ó w , czerwiec.
OdBywają się ostatn io  okręgow e w alne zgro­

m adzenia delegatów  spółdzielni rolniczych. Na­
stąpi po nich  w alny  zjazd Z w iązku Spółdzielni 
R o ln ic z y c h  i Zarobkow o Gospodarczych R . P . 
w W arszaw ie.

W  dn iu  27 bm . odbyło się takie zebranie 
okręgow ego we Lwowie. Zw iązek lw ow ski obej­
m uje teren  M ałopolski środkow ej i w schodniej, 
spełnia więc szczególnie doniosłą rolę d la  obro­
ny polskości w  tej części k ra ju , o ludności n a ro ­
dowościowo m ieszanej (w  tym  sam ym  dn iu  
obradow ali we Lw ow ie spółdzielcy ukraińscy , 

którzy jak  w iadom o, prow adzą swe kooperaty­
wy ze szczególnym  talentem  i energ ią  i m ają  
w n ich  znakom itą  podporę dla swej nac jona li­
stycznej polityki i propagandy).

D EFENSYW A.

Zw iązek Spółdzielni Roln, i Zar.-Gosp. po­
święcać m usi od jakiegoś czasu dużo w ysiłków  
obronie chrześcijańsko-społecznego — sądzę, że 
m ożna tu  użyć tego określen ia  — charak te ru  
swęj ideologii i k ie ru n k u  działania. Na teren 
spółdzielczości roln iczo-handlow ej w k rad a  się 
ostatn im i czasy „Społem ", o rganizacja  po p ie rw ­
sze socjalizu jąca (vide A. P ią tkow sk i. „Spół­
dzielczość socjalistów  i chłopów "), po d rug ie  
zaś. n ie  m ająca  nic do  roboty  na wsi, gdyż sta ­
now i ona b lok konsum entów  m iejsk ich , rep re ­
zentu jący  rozbieżne z in teresam i ro ln ika-pro- 
ducenta  dążenia  gospodarcze. „Społem " nie po­
przestaje na tw orzen iu  na w si „Spółdzielni spo­
żywców", w  czym zapalonych p ionierów  m a 
w działaczach Zw. Mł. W iejsk ie j „W ici" — 
„Znicz", a także w  C entralnym  Zw. M łodej W si 
„Siew ", popierającym  „Społem " zapew ne nie 
bez w iedzy sw ego p ro tek to ra  p. m in. P on ia to w ­
skiego. Ale prócz tego — i o to nam  w  tej 
chw ili chodzi — Zw iązek Spółdzielni Spożyw ­
ców s ta ra  się m ieć sw ych am basadorów  
w  Z w iązku Spółdzielni Rolniczych!

N iedaw ne to czasy, k iedy „Społem " i jego lu- 
_ fM e Byli „in flo ribus" u szeregu czołowych oso- 

białości, k ieru jących  Z w iązkiem  Spółdz. Roln. 
Z daleka patrząc n a  te  stosunk i, odnosiło się 
w rażen ie , że dojdzie naw et do un ifikacji obu 
Związków. L ite ra tu ra  zaś Z w iązku Sp. R o ln i­
czych i  jego p rasa  p rzybierały  chw ilam i bardzo 
ław icow e zabarw ienie... System atycznie

reklam ow ano  osław iony u n iw ersy te t 
w ie jsk i w  Goci przew orskie j,

dzś&łacze Z w iązku prow adzili kursy  oświatowe 
w spólnie z przyw ódcam i „W ici" i t. p.

Do czasu jed n ak  ten dzban  wodę nosił! Na 
terenie Zw iązku  Spółdzieln i R olniczych znala­
zły się w  dość znacznej sile żyw ioły antysocja- 
ffetyczne, w ierne  zasadom  tw órców  polskiej

spółdzielczości jak  d r  Stefczyk, ks. W aw rzy ­
niak , Ks. b isk u p  A dam ski. I przystąp iły  do akcji 
obronnej. Po drobnych  korek tu rach , jak  spo­
w odow anie zm iany k ie ru n k u  redakcyjnego p i­
sem ka propagandow ego „Zjednoczenie", które 
już  n iedw uznacznie  skręcało  na lewo, -  n astą ­
piło  w reszcie pół roku  tem u cięcie zasadnicze.

Usunięto m ianow icie  k ierow n ika  centrali 
Z w ią z k u . b. m jr a  Kierzkowskiego,  

czołowego „nairrawiacza",
siln ie skon tak tow anego ze „Społem " i rad y k a l­
nym i o rgan izacjam i ludow ym i wzgl. mlodo- 
w iejsk im i. U sunięto  dalej pew nych ludzi ze 
zw iązków  okręgow ych, pew nych k ierow ników  
działów  a także rew identów . Tegoroczne zaś 
zjazdy okręgow e prow adzą, ja k  się zdaje, do w y­
kończenia tej „czystki", p rzyna jm n ie j na teren ie  
organizacji rew izyjnej, poza którą, jak  w iem y, 
są jeszcze cen trale  gospodarcze i finansow e... 
Ale o tych ostatn ich  nie będę tu  m ów ił.

Na teren ie  okręgu lw ow skiego silnie rozw ija  
się na  w si „Społem " dzięki „w iciarzom " z pp. 
Solarzem  i L utykiem  na  czele. P rzed  zjazdem  
panow ie ci u rządzali konw entykle, rozsyłali 
ulotki, koniecznie chcąc zdobyć w szystkie m an ­
daty w  lw ow skim  okręgow ym  Z w iązku Spółdz. 
Rolniczych, jak ie  w  d n iu  27 bm . były do obsa­
dzenia. W ybory  były burzliw e, lecz

„wiciarze", m im o  iż  w ie lką  m ie li ochotę 
zasiąść na dw óch  sto łkach (tj. w e  w ładzach

Zw . Sp . Roln , tak samo ja k  „Społem ") — 
przepadli id n ich  z kretesem .

Znaleźli się w  m niejszości m im o, iż n a  zjeźcteie 
było dużo delegatów  chłopów, k tórym  „wicia- 
rze" sw oją listę jak o  „czysto chłopską" w ym o­
w nie zachw alali... Kto wie, czy nie g łów ną 
przyczyną tej porażki było to. że wszyscy dele­
gaci z terenu  M ałopolski w schodniej) bez 
w zględu na przynależność klasow ą i party jną , 
m ieli za złe „w iciarzom " ich szkodliw ą z p u n k ­
tu  w idzenia narodow ego akcję, p row adzoną na 
tym terenie... A kcję rozb ijan ia  polskiej spół­
dzielczości przez zak ładan ie  „Społem " na wsi, 
oraz akcję budzenia  ducha w alk i klasow ej 
w^śród chłopów  polskich, tam  w łaśnie w ięcej niż 
gdzie indziej niebezpieczną. Dlatego p rzedstaw i­
ciele kresow ej spółdzielczości, naw et bez k raw a­
tek, głosow ali przeciw  socjalizującym  „proro­
kom " ze Zw. Mł. W iejsk iej, p ionierom  „Spo­
łem ", k tó rzy  chytrze sobie zam ierzali, że będą 
siedzieć i tu, i tam .

Z jazd lw ow ski uchw ali! ponad to szereg re ­
zolucji, pokryw ających  się z odnośnym i rezo lu­
cjam i już odbytych innych  zjazdów  okręgow ych 
(w arszaw skiego, lubelskiego), a sk ierow anych 

przeciw  pchaniu  się spółdzielczości spożywców

Sztuka

Ogólnopolski Salon 1938
w krakowskim Paiacu Sztuki
.Według zamierzeń dyrekcji T-wa P. S. P. 

obecna wystawa, urządzona na okres le tn i, ma sta­
nowić przegląd współczesnej ogólnopolskiej tw ór­
czości plastycznej. W doborowej selekcji zebrano 
na niej 198 obrazów, reprezentujących wszystkie 
dzwły malarstwa. Urządzono też bogaty pokaz 
prac graficznych i rzeźby. Ogólny zatem wygląd 
wystawy jest urozmaicony i robi wrażenie bar- 
dw» d^iatnłe. Oglądamy na niej prace artystów 
starszj&h, zasłużonych, o ustalonej renom ie, albo 
nawet zupełnie nieznanych, którzy w poważnym 
wysiłku zamierzają zdobyć odpowiednią pozycję 
w sztuce polskiej.

Wystawiają prawie wszyscy profesorow ie k ra ­
kowskiej Akademii S. P. — są to nazw iska, które 
już z góry pozwalają przew idzieć poziom i cha­
rak te r  ich obrazów. I tak  np. Asentowicz T. wy­
staw ił w w irtuozow skiej fak tu rze  „Żółte róże“ i 
„Święcone"; Pautsch F r. sięgnął do swego u lu ­
bionego tematu z życia ludu huculskiego i podjął

śmiałego ugrupow ania w ielkich m as typów lu ­
dowych w scenie rodzajow ej, p t. „Po ślubie" — 
wyższe jednak  w alory m alarsk ie  osiągnął ten 
śmiały kolorysta w b. dobrym „Pejzażu "z Kosso- 
wa“, m alowanym  szeroko soczystym i koloram i, 
pełnym  pow ietrza, św ia tła  i słońca. S ichulski 
w ziął się do przedstaw ien ia  tem atu  b a ta listyczne­
go, m ającego w yobrażać zgiełk bitew ny i o sta tn ie  
dram atyczne chw ile bohaterskiego, sędziwego 
„H etm ana Żółkiewskiego pod Cecorą". Skrom nie 
je s t  reprezentow any M ehoffer J . („W nętrze" i 
„W iosna"L  ja k  rów nież św ietny pejzażysta F ilip- 
kiew icz St. („ Jesień "  i „R ozew ie"). K ap ita lne  pej- 
zaże Kantockiego „Zboże" i „Słoneczny dzień", I

szerokością ujęcia, m istrzow skim  sharraonizow a- 
niem plam  barw nych i specyficznym  nastro jem  
przem aw iają do zm ysłu wzroku w idza jak  i jego 
uczucia.

Żałować należy, że na te j rew ii najlepszych' o- 
brazów, na jak ie  stać  nasze współczesne m alar­
stwo, nie oglądam y prac W. W eissa, k tó ry  celuje 
zwłaszcza w w irtuozow skim  odtw orzeniu k arnacji 
kobiecego ciała, a to tak  świeżością rysunku  jak 
i barw y, podanych z żywością i całą swobodą 
fak tu ry .

Poza tym i oficjalnym i przedstaw icielam i na­
szego m alarstw a  należy wym ienić takie zwłaszcza 
nazwiska, ja k : K arp ińsk i A . (św ietny „ P o rtre t ko­
biecy"), K ądzielski (szeroko m alowany akw arelą 
pejzaż „Łubienica nad N arw ią"), Janow ski St. 
(subtelne pejzaże), Czajkowski St. (scena z po­
low ania „W dzień św. H uberta" i pejzaż „N arew "), 
Bunsch A. (p o rtre ty ), Terlecki A. (subtelne w ko­
lorze pejzaże zimowe z Zakopanego), Uziembło H. 
(pełne św ia tła  i żywych kolorów pejzaże), Żuraw ­
ski St. („T ancerka" i „Półak t w słońcu").

P ełn ią  m alarską odznacza się na  tej wystawie 
obraz rodzajow o-relig ijny  H ofm ana W lastim ila 
pt. „Królowo Pokoju módl się za nam i". W rażli­
wego w idza ogarn ia  przed tym  obrazem  praw dzi­
we w zruszenie. Oto g rupa dziatw y podm iejskiej 
adoru je na klęczkach w żarliw ej m odlitw ie i śp ie­
wie N iebiańską Królowę Pokoju, wyobrażoną w 
porcelanow ej figurce, ozdobionej w ieńcem  z kw ia­
tów polnych. Tak charak terystyczne postaci dzie­
ci, indyw idualnie przedstaw ione w skończenie 
precyzyjnym  rysunku głów i rąk, w połączeniu 
z pejzażem  o rozkw itłych drzew ach owocowych i 
kw iatach, sk ładają  się na całość m alarską  jedno­
litą  i zw artą , pełną w zruszającego, m odlitewnego 
nastro ju . (O braz ton odznaczony został nagrodą 
Funduszu  K ultu ry  N arodow ej).

P o n a d to  w y s ta w ia ją  m . in . :  B a b a  A . n astro jo ­
w y „ F r a g m e n t  „ S u k ie n n ic " ,  B o ry so w sk i S t., C hlo- 
b u s  J . ,  C h o m icz  W . ( .d e k o ra c y jn y  „ P o r t r e t  m a t ­

na w ieś. U przejm ie, lecz stanowczo, w skazano 
w  n ich  działaczom  „Społem " drogę pow rotną 
do m iast i ośrodków  robotniczych, gdzie się ta 
spółdzielczość spożywców zrodziła, m ając zresz­
tą  za sobą piękne tradycje  z czasów, kiedy to 
nie w ysługiw ała  się ona ideologii kryptosocjali- 
stycznej jak  to dziś czyni.

Skończyła się przeto ścisła, do niedaw na, 
w spółpraca Z w iązku Spółdzielni Rolniczych ze* 
„Społem ". W  ostatn im  nrze „Czasopisma Spół­
dzielni R olniczych" czytam y już m ałą polem ikę 
ze „Społem " w  zw iązku  z recenzją pewnej 
książki o spółdzielczości... Takie polem iki będą 
zapew ne coraz częstsze. Praw dopodobnie do j­
dzie jeszcze do starć, nie wszyskie bowiem 
ośrodki spółdzielczości rolniczej, zwłaszcza nie 
w szystkie cen trale  finansow e i gospodarcze wol­
ne są od am basadorów  „Społem ". W  każdym  
razie — defensyw a rozpoczęta!

TRZEBA JEDNAK I OFENSYW Y!

Czyż ZwiązeK Sp. Rolniczych jej nie prow a­
dzi? Cyfra 5.503 zrzeszonych spółdzielni w yka­
zu jąca p rzyrost oć roku  ubiegłego (w r. 1936 
było ich tylko 5.226) dowodzi, że organizacja ta 
coraz lepiej „w rasta  w  teren". C co innego tu  
jed n ak  idzie! Dziś — spółdzielczość rolnicza słu ­
ży w zm acn ian iu  przedsiębiorczości pryw atnej 
przez w spółdziałanie w spraw ied liw ym  regu lo ­
w an iu  rcffldzialu dochodu społecznego, sprzyja 
depro letaryzacji biedoty w iejskiej, jednym  sło- 

? w em  przyczynia się do u lepszan ia  stosunków  
społeczno-gospodarczych, lecz w ram ach  u stro ju  
pryw atno-w łasnościow ego,którego chce być lto- 

rek tu rą , uzupełnieniem . Lecz w iele sił sprzysię­
gło się na  to, by jej ten ch a rak te r odebrać, a 
uczynić ją  pom ostem  do takiego czy innego ko­
lek tyw izm u. Otóż, gdy to w eźm iem y pod u w a­
gę, dojdziem y do przekonania, że nie w ystarczy 
dbałość o dobre b ilanse  spółdzielni, techniczne 
szkolenie personelu, ruch liw ość  w zakładaniu  
now ych placów ek. Gały ten  doskonale fu nkc jo ­
nu jący  pod w zględem  technicznym  apara t, może 
być k iedyś „m it Sack und  Pack" opanow any 
przez tam tych w łaśnie, socjalizujących „spół­
dzielców ". „Czystka" dziś przeprow adzona, nie 
pomoże, jeśli ci, k tórzy ją  w najlepszej intencji 
robili, spoczną na laurach . R uchy bow iem , k tó ­
re chw ilow o przegrały, są zbyt dynam iczni’ 
i zbyt uparcie  dążą do pew nych celów, by p rę­
dzej czy później nie pow tórzyły natarcia, z w ięk­
szym i może silam i i w lepszym  uszykow aniu... 
Lata lecą i czas pracu je  d la  m łodych, a w łaśnie 
ci m łodzi, n a tu ra ln y m  biegiem  rzeczy coraz .b ar­
dziej w ypierający  „starych" — w ierzą dziś św ię­
cie w w artość roboty spółdzielczej, ale nie ta ł 
pojętej, ja k  ją  pojm ow ali Stefczyk, W aw rz\ 
niak, B liziński, lecz tak  ja k  ją  u jm u ją  R apacki 
T h u g u tt, Solarz i propagatorzy „agraryzm u" 
(recte socjalizm u agrarnego) spod znaku  „W ici" 
i „S iew u".

Trzeba w ięc ofensyw y organizacyjno-ideo- 
w ejl T rzeba zdrow ą m yśl spółdzielczą szerzy0 
w śród m as młodzieży w iejskiej. T rzeba u ra to ­
w any dziś — na dziś tylko — w łaściw y k ierunek  
Zw iązku Spółdzielni R olniczych związać z s il­
nym  ruchem  m łodzieży ludow ej, w ychow anej

k i“ ), Dzieliński K., Filipkiew icz M., Fusek W., 
Gałek St., G rott T., Jaźw iecki F„ K ałuski Z. (do­
bry  „ P o rtre t p. sędziego T .“ ), Komorowska W., 
Korotkiewicz T. („P ejsaż  zimowy" i „M acierzyń­
stw o"), K orpal T„ Król E., K siążek J-szcz„ Le- 
szko L. (w nikliw ie zaobserwowany „Tyniec w o- 
p a rach "), M acher St, Z. (dekoracyjny i efektow ­
ny „ P o rtre t p. K.), Mróz-Łękowski T. (z wielkim 
talentem  kolorystycznym  um iejętnie podane p e j­
zaże le tn ie), Oracki-Serw in M. (doskonały w cha­
rak terze  „ P o rtre t płk. D ienstl-D ąbrow y" i akt 
o zale tach  kolorystycznych pt. „Śpiąca". Pejzaże
0 znanych w alorach  m alarskich  w ystaw ili: Pacio­
rek St„ Po lich t H., P rocajłow icz A., Rupniewski 
J., Śliwka J. i T urek  F'r. Spośród portretów  wyróż­
nić należy p race O rszulskiego R. (A u toportre t), 
Pochw alskiego J., Sinaibergera, .Waśkowskiego 
Antoniego (w syntetycznym  ujęciu  uderzająco 
tra fn ie  uchwycony ch arak te r red . d ra  J . F lacha)
1 W aśkowskiego Tadeusza-

Z gości pozam iejscowych bardzo wartościowe 
artystycznie  prace nadesła li: ze Lwowa: Albinow- 
ska-M inkiewiczowa E- (s tu d ia  kw iatów ), Barba- 
cki B. (p o rtre ty ) , Batowski (obraz batalistyczny 
„P ieśń  o poległym żo łn ierzu"). Nowotnowa Jan in a  
(akw arelą malowane w w irtuozow skiej fak tu rze 
„Piw onie" i „Jabłka i tu lip an y "). Świetne w in ­
tensyw ności barw nej są tem perow e pejzaże Su­
chanka A. z W arszawy, pt. „Z mojego okna" i „P a­
noram a Lubonia". Obiecująco zadebiutow ała Wy- 
szatycka E. ze Lwowa, sharm onizow anym  w dy­
skretnej gamie barw nej pejzażem „W enecja".

Miłym urozm aiceniem  w ystaw y są  znane na­
strojow e w nętrza staroszlacheckich  dworków 
R ychter-Janow skiej Br., p t.: „W sam otności" I 
i II, podane w w ytw ornej i sub telnej form ie.

Tej bogatej wystawy, dla k tórej um iano obu­
dzić żywe zain teresow anie w postaci licznie przy­
znanych nagród pieniężnych i honorow ych — do­
pełnia g ra fik a  i rzeźba na  wysokim  poziomie

DR S. M. MAZURKIEWICZ.
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Spółdzielnie dla spółdzielców, czy odwrotnie?uprzednio  w katolickich  zasadach społecznych! 
trzeb a  je.j nakreślić w łaściw e zadan ia  spółdziel­
czości z p u nk tu  w idzenia  interesów  wsi i postu ­
latów  spraw iedliw ości społecznej, z p u n k tu  w i 
dzenia narodow ego i państw ow ego, a wreszcie 
jej rolę w przyszłym  u stro ju  stanow o-zaw udo­
w ym, do którego zdążyć chcemy! A w tedy bę­
dziem y pewni, że rolnicze placówki spółdzielcze 
nie będą się zapełniać ludźm i, którzy da ją  się 
używ ać na pół nieśw iadom ie do zdobyw ania 
zw iązków  spółdzielczych dla ludzi, zarażonych 
ideologią W schodu. K. M.

Wiadomości sportowe
Austin i Badan w finale 

WimMedonu
W  środę odbyły  się w W im bledon ie  p ó łfin a ły  

g ry  po jedynczej p a n ó v ,.
W  p ierw szym  p ó łf in a le  B unny  A u stin  g ra ją c  

w obec szczeln ie  w y p e łn io n y ch  try b u n  n a jlep szy  bo­
d a j m ecz w  sw oje j k a r ie rz e  p o k o n a ł zdecydow anie  
N iem ca H en k la  w  trzech  se tach  0:2, 6:4, 6:0,

W  d ru g im  p ó łf in a le  A m e ry k a n in  B udge w y g ra ł 
z Ju g o s ło w ian in em  P u n cecem  (3:2, 6:1, 6:4

Do f in a łu  doszli B ugde i A ustin . W obec św ie tn e j 
fo rm y  fcustina i s łab e j B udge, A ng licy  łu d z ą  się 
n a d z ie lą  zdobycia  m is trz o s tw a  W im b led o n u  przez 
A u stin a . In n e  ciekaw sze  w y n ik i: P a ra  M enzel—
lle c h t zo s ta ła  w y e lim in o w an a  przez  p a rę  S tu r-  
geon  — T u c k e tt 6:8, 4:6, 4:6; p a ra  H ein e  M iller — 
D orpbew  (P o łud . A fryka) w y g ra ła  z p a rą  a n g ie lsk ą  
Ja m e s  — S ta m n ie rs  6:4, 6:2, a  p a r a  fra n c u sk ^ -e n -  
g ie lsk a  M a th ieu —Jo rk e  w y e lim in o w a ła  p a rę  ch ilij­
sk ą  L iz a n a  — S criv en  7:5, 6:4. P a r a  a m e ry k a ń sk a  
B udge — M arb le  w y g ra ła  z p a rą  B o ro tra —W ills 
M oody 6:1, 6:4.

WARSZAWA PRZEGRYWA Z GDAŃSKIEM 2:3 
W PIŁKĘ NOŻNĄ.

W  środę ro z e g ra n y  zosta ł w  W arszaw ie  m ięd zy ­
m ia s to w y  m ecz p iłk a rs k i W a rsz a w a  — G dańsk , w  
k tó ry m  n iezn aczn e  zw ycięstw o o d n io s ła  re p r . G d ań ­
sk a  w s to su n k u  2:3 (1:2).B ra m k i zdobyli P ie tsc h  2 
i B o rkow sk i dla. G d ań sk a , o raz  Ś w ięcki d la  W a r ­
szaw y.
NA CZWARTYM ETAPIE MIĘDZYNAR. RAIDU 

AUTOMOBILKLUBU POLSKI.
O pó łnocy  z w to rk u  n a  śro d ę  rozpoczął się 

c zw arty  e tap  11 m iędz. r a id u  A u to m o b ilk lu b u  P o l­
sk i n a  tra s ie  Z ak o p an e  — R ów nica  — W a rsz a w a  
(626 k im .) — W  p rób ie  szybkości g ó rsk ie j, p rz e p ro ­
w adzonej n a  d y s ta n s ie  5 k im  na jszy b sze  o kaza ły  
s ię . M ercedesy 2,3 l i tra . N ajlep szy  czas o s iąg n ą ł p. 
E m m in g e r 4 m in . 45,5 sek. (około 63 k im . n a  godz.), 
2) N iem ieą  H. R au ch  (M ercedes 2,3 litr .)  4:49,1 sek .; 
4) m jr. I f f la n d  (N iem cy) M ercedes 2.3) — 4:59,2 sek .; 
4) m jr. F ab y  (N iem cy) — (M ercedes 2.3) — 5:02,2 
sek .; 5) inż. P o ltu ra k  (L ancia) 5:05,i sek .; 6) M azu­
re k  (Chewrolet) — 5:05,7 sek .; 7) S zw arc sz ta in  (L an ­
c ia ' 5:06,4 sek .; 8) S tre n g e r  (C itroen) 5:09,6 sek .; 9) 
R y ch te r (C hevrol3t) — 5:14,1 sek .; 10) P acze sn y  (Ci­
troen) 5:1G sek. W  k la s ie  V 1) M azurek , w k la s ie  VI 
L n im in g e r; w  k la s ie  111. J. S tre n g e r; w k la s ie  II. 
inż. P o ltu ra k ; w  klacie  1 1) F. T ra e g n e r  (N ietncyj
DKW  — 5:201. P o lsk ie  w o jskow e „Ł azik i"  m ia ły  
czas od 8:00,8 do 10:16,5.

W k o n k u re n c ji zespołow ej w d a lszy m  c iąg u  p ro ­
w adzi te a m  F ia ta  p rzed  L an c ią  i I łan o m ag iem .

SCHNEIDER PRZEGRYWA Z MUCHĄ.
W  m is trz o s tw a c h  lek k o a tle ty czn y ch  Ś lą sk a  p ań  

i panów , k tó re  odby ły  się w n iedz ie lę , se n sa c ją  m i­
strzo stw  b y ła  p o ra ż k a  rek o rd z is ty  po lsk iego  i o lim ­
p ijc zy k a  w  sk o k u  o tyczce S ch n e id e ra , k tó ry  p rz e ­
g ra ł  n ie sp o d z iew an ie  do w e te ra n a  M uchy, w y k a z u ­
jącego obecnie szczy tow ą fo rm ę. K o n k u re n c ję  w y­
g ra ł  M ucha w y n ik iem  3.90 m. w ysokości 4 m etró w  
nie m óg ł o s iąg n ąć  n a  sk u te k  b ra k u  odpow iedn ie j 
tech n ik i. S ch n e id e r u z y sk a ł 3.60 m . Z in n y c h  w y n i­
ków : 400, 400 pi. i 800 m . — D rozdow ski (Pogoń) 
51,1; 52,5 i 2:01,7.

MISTRZOSTWA LEKKO - ATLETYCZNE PAN
KRAK. OKR. ZW. LEKKO - ATLETYCZNEGO.
W  sobotę i n iedz ie lę  2 i 3 lip ca  br. n a  S tad io n ie  

M iejsk im , od b ęd ą  się m is trz o s tw a  lekko -a tle ty czn c  
p ań , O kr. k ra k .,-o rg a n iz o w a n e  przez  R. K. S. L egię 
d la  zaw odn iczek  kl. A i B. Do zaw odów  zgłosiły  się 
już C racov ia , R. K. S. L egia, Ź. K. S. M akkab i, T em ­
po T arn ó w , o raz  szereg  in n y c h  k lu b ó w  o k ręgu  
k rak . W a lk a  o m is trzo stw o  k lubow e pom iędzy  po ­
w yżej p o d a n y m i k lu b a m i p o w in n a  p rzy n ie ść  zw y­
cięstw o kl. A., coraz w ięcej w y k azu jące j życia  sek ­
c ji lek k o -a tl. C ra c o \i i  a  kl. B. sek c ji le k k o a tl. R. K. 
S. L egia, k tó ra  o s ta tn im i czasy w y k azu je  ożyw ioną 
d z ia ła ln o ść  pod k ie ro w n ic tw em  in s tru k to rk i p. Ba- 
b ra jo w e j, by łe j m is trz y n i ok ręgu . N a pow yższe za ­
w ody szereg  f irm  k ra k o w sk ic h  o fia row ało  n a g ro d y  
honorow e, co p o w in n o  doda tn io  w p ły n ąć  n a  z a in te ­
re so w an ie  się w y ch o w an iem  fizycznym , a  szczegól­
n ie  le k k o -a tle ty k ę  w śró d  kobiet.

P o czą tek  zaw odów  w sobotę o godz. 17; w  n ie ­
dzielę o g o dz in ie  U . C eny m ie jsc  p rz y s tę p n e : 50 gr 
try b u n a , m łodzież  25 g r.

DALSZE ROZGRYWKI O MISTRZOSTWO POL­
SKI W PIŁCE WODNEJ p rzy n io s ły  n a s t. w y n ik i: 
L. K. S. — H a k o a h  (B ielsko) 4:1 (1:0). T. P . Giszo- 
w iec — R. S. Z. O. 1:0 (0:0).

CZOŁOWI LEKKOATLECI POLSCY STARTO­
WALI W NIEDZIELĘ W JAROSŁAWIU W y n ik i: 
100 i 200 m tr . — D an o w sk i 10,8 i 22,9; 400 m tr  —

Przed  kilku la ty  panow ał u nas swego rodzaju  
„urodzaj" na spółdzielnie kredytowe, spożywcze 
itp. Pow staw ały też owe spółdzielnie, jak  grzyby 
po deszczu. Pow staw ały, aby po roku, czy dwóch, 
n i e c h l u b n e j  działalności zlikwidować się, 
a k o s z t y  l i k w i d a c j i  p rzerzucić na  „u d z i a- 
ł o w c ó w “. Pam iętam y zapewne wszyscy jeszcze 
fan tastyczne  h isto rie  z „N użą", ze „Stokiem " i in ­
nym i spółdzielniam i w „likw idacji"; w ielu z nas 
jeszcze dzisiaj p łaci za grzechy zawiadowców 
spółdzielni. P łac i — i co najgorsze — nie wie, k ie­
dy w reszcie skończy się owo „płacenie".

 ̂ P rzed  kilku dniam i poczta przyniosła nam  je ­
den lis t o tak iej w łaśnie sm utnej spraw ie. Sm ut­
n a  ona je s t jeszcze z tego powodu, że dotyka n a ­
wet n i e  udziałowca. H isto ria  owego n i e  udzia­
łowca je s t tak a :

W grudn iu  1937 r. otrzym ał ów n  i e udziało- 
w lec pozew od pełnom ocnika Spółdzielczego B an­
ku U rzędniczego z o. o. w likw idacji o zapłatę 
400 zł ty tułem  udziału p lus 8% osetek.

In fo rm ato r nasz na  pozew odpisał, że nie jest, 
nie był i n ie będzie członkiem Spółdzielczego B an­
ku Urzędniczego i oczywiście płacić nie ma n a j­
m niejszego zam iaru. Po tym odwołaniu zdawało 
się, że spraw a została zlikwidowana. A liści stało 
się inaczej. W m aju 1938 doręczono naszem u n i e  
udziałowcowi postanow ienie sądu, zezw alające na 
zajęcie mu 20% poborów em erytalnych, p lus ko­
szty i odsetki. W skutek doniesień i zażaleń nasze-

W  roku bieżącym  prow adzone są roboty 
przygotow aw cze, poprzedzające w łaściw ą b u ­

dowę K anału  K am iennego na Polesiu. Będzie 
to w ielka  arteria w odna, łącząca tereny w ołyń­
skich złóż bazaltow ych i g ranitow ych w re jo ­
nie K lesow a i Janow ej Doliny — z H oryniem  
i S tyrem  oraz całą siecią w schodnich dróg wo­
dnych, a w ięc z okolicą, k tó ra  odczuw a m. in. 
pow ażny b rak  b udu lca  kam iennego, n iezbędne­
go d la  inw estycji drogow ych. K anał K am ienny, 
dzięki jednoczesnej przebudow ie K anału K ró­
lew skiego uzyska dalsze połączenie w k ie ru n k u  
zachodnim  do Brześcia, a dalej Bugiem  i W isłą  
naw et do W arszaw y. Odegra to dużą rolę w dzie­
dzinie u sp raw n ien ia  i po tan ien ia  przew ozu sze­
regu artyku łów  m asow ych (kam ień, drzewo, 
płody rolne) — w k ie ru n k u  zachodnim  uraz np. 
w ęgla — w k ie ru n k u  w schodnim .

K anat K am ienny m ierzyć ina ok. 100 km . 
długości i d z ięk i odpow iedniej głębokości doslę-

G ąssow sk i o0,'l, 2) K u c h a rsk i 52,2; 5.000 m tr  — Sol- 
elan 16:08; 110 m . pi. — Ilaspc-1 15,2; 400 m. pi. 
i w zw yż N iem iec 57,1, 182 cm.

W Zakopanem o d by ły  sie za\v8dy m iędzy  S o k o ­
łem  z Z akopanego  a Sokołem  z N. T a rg u . P ro g ra m  
ob e jm o w ał czw órm ecz lek k o -a tle ty czn y , k tó ry  w y­
g ra ł  Sokół (Zakop.) 37 pk t., czw órm ecz g im n a s ty c z ­
ny, k tó ry  W ygrało rów n ież  Z ak o p an e  196 pk t. i p o ­
pisy .

Jedenaste narodowe zawody łucznicze o m i­
strzo stw o  P o lsk i rozpoczęły  się w B ydgoszczy. N a 
sk u te k  silnego  w ia tru  w y n ik i by ły  bard zo  słabe. 
90 m tr. pan ó w ; 1) B ie law sk i (Lwów) 144 p k t.; 70 
m ir  p a ń : 1) S k o ru p sk a  (K atow ice) 140 p k t.

Krowodrza k ra k o w sk a  ro z e g ra ła  w  n iedzie lę  
m ecz p iłk i nożnej w S ta ra c h o w ic a c h  z tam te jszy m  
zespołem  K. S. S ta rach o w ice , u le g a ją c  1:2 (0:2).

Mecz szczypiórniaka m iędzy  re p re z e n ta c ja m i K a­
tow ic i W ro c ław ia , k tó ry  odbył się w  n iedz ie lę  w  
K atow icach , zakończy ł się zw ycięstw em  d ru ży n y  
n iem ieck ie j w s to su n k u  12:5 (5:2). S k ład  K atow ic 
by t n a s tę p u ją c y : Z ia ja , K asp rzak , L ubow ieck i, K lu- 
czyńsk i, Łój, D uerig , K fałkowski, L azar, K onieczko, 
W iech u la , O gro d z iń sk i (a w jęc rep rez . P o lsk i).

O B U W I E  wsz" lkja k ? rodzaiu
spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore nogi, do
polowania, jakoteż buty z cholewami oficerskie i do 

konnej jazdy
p o leca  z e  s k ła d a  i n a  z a m ó w ie n i e  po  ce n a c h  n is k ic h

Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

P 1 0 1 E  U  I ) S 1 K  ( M i  U.  SAPERA
K r a k ó w ,  ul. św . Tom asza 29

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji PT. Klienteli

Radio
KONGRES MIĘDZYNARODOWY 

KATOLICKIEGO BIURA RADIOWEGO.
K A P: W A m sterdam ie odbędzie się w okresie 

od 7 do 10 sierpn ia  br. kongres M iędzynarodowego 
Katolickiego B iura Radiowego. Czołowym tem atem  
obrad będzie „Myśl K atolicka i życie katolickie w 
rad iofonii". Zjazd ma się zająć szczegółowym zba­
daniem  działa’ności katolików  w dziedzinie rad ia , 
w jaki sposób w inni w spółpracow ać katolicy 
w szystkich krajów  na tym odcinku oraz w jak i

go n i e  udziałowca i po dokładnym  zbadaniu 
spraw y okazało się, że wyrok sądu  oparto na za­
drukow anej ćw iartce papieru , tzw. deklaracji 
z października 1928 r., przy czym — jak  tw ierdzi 
nasz n i e  udziałowiec — podpis jego n a  dek lara­
cji je s t „ u d a t n i e "  s f a ł s z o w a n y .

Oczywiście nasz n i e  udziałowiec w niósł jesz­
cze raz odwołanie i czeka... Czeka na wynik.

Taka je s t h is to ria  naszego n i e  udziałowca. 
O dsłania ona niedom agania ustaw y o spółdziel­
niach. W okresie — m iarodajnym  dla cytow anej 
spraw y — norm ow ała tę  dziedzinę ustaw a z dnia 
29. X. 1920 r., u staw a zaw ierająca w iele luk i n ie ­
dociągnięć, zwłaszcza nie zaw ierała ona dokładnej 
defin ic ji udziałowca, nie określała przedaw nienia 
roszczeń spółdzielni do członków itd. A rtykuł 20 
ust. mówi: „P rzystępu jący  po zare jestrow aniu
s ta tu tu  s ta je  się członkiem dopiero z chw ilą przy­
jęcia  ich przez spółdzielnię — przyjęcie winno być 
stw ierdzone na  ośw iadczeniu podpisem zarządu 
z podaniem  daty". I tylko tyle. A quis, quid, ubi, 
quibus auxiliis, cu r quomodo, quando? Tego nie 
ma. N ic dziwnego więc, że te j luki praw nej chwy­
ta ją  się w krytycznych m om entach przyciśnięć 
do m uru  zawiadowcy i...

I — w łaśnie — pow stają  tak ie  h istorie , jak  
z naszym n i e  udziałowcem. Czas z tym chyba 
skończyć, i to raz  na zawsze. Nie wolno bowiem 
kom prom itować idei i niszczyć ludzi.

Al.

■pny będzie dla dużych , 600-tonowych bcwek. B u­
dow a kanału , p row adzona w w yjątkow o ko­
rzystnych w aru n k ach  terenow ych, kosztować 

m a n a jw yże j około 10 m ilionów  zl.
Jednoczesna przebudow a K anału  K rólew ­

skiego, dostępnego dziś zasadniczo głów nie dla... 
kajaków , obejm ie przede w szystkim  g r u n to w ­
ne pogłębienie tej w ażnej a rte rii i budow ę śluz. 
Głębokość, w ynosząca dziś, poza okresem  dużej 
wody, 30 do 40 cm. podniesiona zostanie do ok. 
2 m etrów  i w ten sposób kanał stanie się dostęp­
ny rów nież d la  600-tonowych barek. Poza tym 
inw estycje na  terenie K anaiu  K rólew skiego bę­
dą m usiały  objąć odbudow ę jazów  i upustów .

Nie m ożna rów nież pom inąć okoliczności, że 
przez przebudow ę K anału  K rólew skiego uzyska 
Bię możność odwodnien ia  około 200.000 ha bagien

sposób w spółpraca ta  może być poglęDiona i roz­
budowana. N astępny kongres m iędzynarodowy K a­
tolickiego B iura Radiowego ma się odbyć, wedle 
tymczasowej uchwały, w 1940 r. w W iedniu, zaś 
rada  B iura zbierze się w przyszłym roku w P a ­
ryżu.

Program y stacyj radiowych:
SOBOTA 2 LIPCA 1938 

Warszawa i program ogólnopolski: g. 6.15 P ieśń  po­
ran n a ; 6.20 M uzyka (p ły ty ) ; 6.45 G im nastyka; 7.00 
W iadomości dziennika porannego; 7.15 K oncert poranny 
(płyty); 11.57 Sygnał czasu i he jnał z KraKOwa; — 
'2.03 Audycja południowa; 13.00 P rze rw a ; 15.15 Teatr 
Wyobr. dla dzieci: „Poznali się na farbowanych lisach";
15.45 W iadom ości gospodarcze; 16.00 U tw ory  muzyczne
16.45 „K u ltu ra  uśm iechu w  Polsce" —  pogadanka; 17.00 
M uzyka taneczna; w przerw ie p rog ram  na  ju tro ; 18.00 
Nasz p ro g ram ; 18.10 K oncert solistów ; 18.45 K w aarans 
poetycki; 19.00 R ecital śpiew aczy; 19.20 P ogadan­
ka  aa tu a l. 19.35 M uzyka; 20.00 Aud. d la  Polaków  zł g ra ­
nicą; 20.45 D ziennik w ieczorny; 20.55 P ogadanka a k tu ­
alna; 21.00 A udycja  dla w si; 21.1C K oncert o rk iestry ; 
21.50 W iadom ości sportow e; 22.00 Godzina niespodzia­
nek; —  23.00 O sta tn ie  w iadomości dziennika w ieczor­
nego; 23.05 P ro g ram y  lokalne.

K raków , g. 8.00 M uzyka z p ły t; 14.00 P ły .y ; 15.10 
Lokalne w iad. gospodarcze; 17.00 P ogadanka aktualna.;
17.10 K oncert o rk iestry ; 17.50 O dczytanie p ro g ran n  na  
ju tro  17.55 W iadom ości bieżące; 21.00 Chwilka społecz­
na; 21.05 Lokalne w iadom ości sportow e.

Lwów, gociz. 8.00 P ły ty ; 14.00 P ły ty ; 14.15 M uzyka 
obiadow a; 15.05 W iadom ości gospodarcze i społeczne;
15.10 P ro g ram  n a  dzień n astępny ; 17.00 W iadomości 
bieżące z m iasta  i prow incji; 17.10 „Z album u speakera"
17.45 „Z Ziem i C zerw ieńskiej" —  „Złoczów" —  pogad.; 
17.55 H allo-Sport! 21.00 Rozmowa ze słuchaczam i.

Katowice, godz. 5.15 A udycja po ranna (p ły ty ); —
6.45 M uzyka z p ły t; 13.50 W iadom ości bieżące; 14.00 
Popołudniow y koncert rozryw kow y z p ły t; 15.15 Giełda 
zbożowa i tow arow a w K atow icach; 17.00 K oncert ży­
czeń; —  17.50 W iadom ości sportow e; 17.55 P rog ram  
na  ju tro ; 21.00 P ogadanka ak tualna.

P rog ram y  zagran iczne: godz. 19.05 R yga K oncert 
m uzyki w ęg iersk ie j; 20.30 P ru g a  K oncert galow y; 21.10 
Londyn Reg. „M acbeth —  opera ; 21.15 L uksem burg 
K oncert sym foniczny; 22.35 D roitw icli „M acbeth".

Podróżujmy Lotem

Wodna oś „Wschód-Zachód"
p o w s t a n i e  d z i ę k i  b u d o w i e  K a n a ł u  K a m i e n n e g o
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Przedwyborcze jaskółki

Przeprowadzanie spisu iudności
w Krakowie

Kalendarzyk katolicki
PIĄTEK 1 LIPCA. N ajśw . K rw i J. CTir.
W schód  s łońca  o godz. 3.17, zachód  o godz. 20.09, 

D ługość d n ia  16 go d z in  45 m in u t.

" K r o n i k a  k r a k o w ó k a

WYSOKI KOMISARZ LIGI NARODÓW W KRA­
KOWIE. W c czw artek  b aw ił w K rakow ie  w ysoki 
k o m isa rz  L igi N arodów  w G d ań sk u  p ro f. B u rc k h a rd  
z żoną. P ro f. B u ic k h a rd o w i to w arzy szy ł zastęp ca  
k o m isa rz a  g en e ra ln eg o  R. P . w  G d ań sk u  ra d c a  P e r ­
kow sk i z żoną. P ro f. B u rc k h a rd  z łoży ł w izy tę  w o­
jew odzie  d ro w i T y m iń sk iem u , gen . N a rb u tt  Ł u czy ń ­
sk iem u  i p rezy d en to w i m ia s ta  d row i K ap lick iem u-

HOJNY d a r  PRACOWNIKÓW ELEKTROWNI
MIEJSKIEJ. W c środę o d b y ła  się w K rak o w ie  u ro ­
czystość w ręczenia, b a ta lio n o w i łączności dw óch 
wozów  tech n iczn y ch  zc .sprzętem , będących  da rem  
k ra k o w sk ie j E le k tro w n i M iejsk iej.

CENY KONI W KRAKOWIE. W  d n iu  23 b. nu 
.-.pędzono n a  ta rg  194 kon i i p łaco n o  za sz tu k ę : za 
k o n ie  pociągow e ciężkie od 400 do 600 zł, za ko n ie  
pociągow e le k k ie  od 180 do 420 zł, za ko n ie  rzeźne  
od 40 do 80 zł. Ze spędzonych  k o n i sp rzed an o : n a  
w yw óz z ag ram cę  k ra ju  10 sz tu k , n a  rzeź m ie jscow ą 
6 sz tu k . P o p y t m ocny , te n d e n c ja  m ocna .

ZATWIEHDJENIE WYROKU NA PRZEMYTNI­
KÓW PIEPRZU. S ąd  A p e lacy jn y  w  K rak o w ie  ro z ­
p a try w a ł w e czw a rte k  sp raw ę  sz a jk i p rzem y tn ików , 
k tó ra  w  la ta c h  1935 i 1936 p rz e m y c a ła  p iep rz  z Cze­
cho sło w acji do P o lsk i i w ręcza ła  go iy a n m . P rz e ­
m y tn ic y  w  liczbie  43 ze S ta n is ła w e m  M arsza łk iem  
n a  czele zo s ta li p rzez  S ąd  O kręgow y w  W ad o w i­
cach  sk a z a n i n a  k a ry  w ięz ie n ia  1 do 8 m iesięcy  
i n a  g rzy w n y  od 1000 zł do 16.000 zł. S ąd  A pelacy jny  
w y ro k  za tw ie rd z ił.

NIEMIŁA PRZYGODA W CZASIE KĄPIELI. 
F ra n c isz e k  M acie jew sk i z n a la z ł się w e śro d ę  w nie- 
la d a  k łopocie . K iedy po k ą p ie li w e W iśle  c h c ia ł się 
ubrać;_! s tw ie rd z ił, że m u  k to ś u k ra d ł  u b ra n ie .

FLASZKA JAKO NARZĘDZIE RÓJKI. W acław  
E try k , ro b o tn ik , zo s ta ł w  u b ie g łą  środę  u d e rzo n y  
f la sz k ą  w  g łow ę p rzez  S te fa n a  Ż m udę. P ogo tow ie  
p rzew iozło  E try k ę  do sz p ita la  im . N aru to w icza .

ROZPRAWA O ZABÓJSTWO NA ZABAWIE.
Ig n a c y  C ie rp iak  będąc  14 lu teg o  b. r. n a  zabaw ie  
w  H u m n is k a c h  ug o d z ił nożem  Józefa  B udziocha, 
p o w o d u jąc  śm ierć . W  p ie rw sze j in s ta n c j i C ie rp iak  
s k a z a n i ' zo s ta ł n a  12 ła t  w ięz ien ia , dw aj zaś jego 
b ra c ia  Józef i Ju l ia n  zo s ta li sk a z a n i za u d z ia ł w  bó j­
ce: Józef n a  3, Ju l ia n  n a  2 la t a  w ięz ien ia . S ąd  A pe­
la c y jn y  zm n ie jszy ł Ig n a c e m u  k a rę  n a  10 la t, dw om  
zaś  p o zo s ta ły m  k a rę  za tw ie rd z ił.

P iSAŻER „NA GAPĘ" ARESZTOWANY NA 
SALI ROZPRAW. W e czw artek  o d b y ła  się p rzed  
S ąd em  O kręgow ym  w  K rak o w ie  ro z p ra w a  p rzec iw ­
ko  W ła d y s ła w o w i M usia łow i, ro b o tn ik o w i z B rzo­
sk w in i, o sk a rżo n em u  o to , ze ja d ą c  bez b ile tu  5 m a ­
ja  b. r. p o c iąg iem  z K ra k o w a  do M y d ln ik  z ra n ił 
nożem  w  rę k ę  k o n d u k to ra , k tó ry  go c h c ia ł w y leg i­
tym ow ać. N a w n io sek  p ro k u r a to ra  sąd  zarząd z ił 
a re sz to w an ie  o skarżonego , po n iew aż  zach o d z iła  oba 
wa, że będzie  s ta r a ł  się  w p ływ ać  n s św iadków . — 
R o zp raw ę odroczono  w celu  p rz e s łu c h a n ia  now ych  
św iadków .

ZMARLI W KRAKOWIE; Śp. z S zy m ań sk ich  
H e len a  l-o  G ładysm w icz, 2-o A b d e rm an  1. 54; śp. 
K la ra  M arzec 1. 67, w dow a.

REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
P ią te k  1. V II. „ Je j syn".
S o b o ta  2, VII, „W iosenne  p o rząd k i" .
N ied z ie la  3. VII. „W iosenno  p o rząd k i" ,

REPERTUAR CYRKU STANIEWSKICH
Al. K ra s iń sk ie g o :

P ro g ra m  św ia to w y ch  a tra k c y j.  N a  czele re w e la ­
c y jn a  t r e s u ra  20 ty g ry só w  i 10 lw ów  z jed y n a  p o ­
g ro m c z y n ią  n a  św iec ie  p. G iron . P o c z ą te k  20.30 w. 
C odzienn ie  o 4,30 pop. i 20.30 w iecz. Po  p r z e s t a w i e ­
n iu  o c z e k u ją  tra m w a je .

REPERTUAR KIN:
\DRIA: 1) „N ie z n a ła  m iło śc i" , 2) „Z w ycięska

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 1— 15 lip c a  1938 
ro k u  łącz n ie : „M ayerling".

L. O. P. P.; „D obra  w różka" i „P ły n n e  zło to".
PROMIEŃ: „ E sk a p a d a "  (M arlen a  D ie trich ) i „U-, 

c icczka  k u  szczęściu"
STELLA: „ W ła d ca  K a lifo rn ii"  (L. T reu k e r) .
ŚWIT: „Szeik". W  gł. ro li R o m an  N o v arro .
UCIECHA: „Ż ółty  P ir a t"  z B orysem  K arlo ffem  

i  „R o m an ty czn y  m ilio n e r" .
WANDA: „D ziew czę z P a ry ż a "  (D an ie lle  Da.r- 

rieux ),
----

Utworzenie V Miejskiego Urzędu 
Obwodowego

Z arządzeniem  prezyden ta  m iasta  K rakow a 
zostanie u tw orzony  z dniem  1 lipca b. r. M ie jsk i 
U rząd O bw odow y v .  d la dzieln icy  m iasta : 17. 
W esoła  (z w łączeniem  części należącej do M. 
U rzędu Obwodow ego I), X I X  G rzegórzki i  X X  
■Ui^bie z  siedzibą prey  u l. R akow ickiej 1 oraz 

Ekspozytura tegoż U rzędu d la  części dzielnie 
■XIX i XX położonych po stro n ie  po łudniow ej od

W celu uzgodnienia ew idencji ludności ze sta  
nem faktycznym , przeprow adzą począwszy od dnia 
2 lipca wyznaczone przez Zarzec? M iejski, a w u rzę­
dowe legitym acje zaopatrzone organa, spis sta le  
w Krakowie zam ieszkałych osób.

Zarząd M iejski apelu je do mieszkańców, aby po­
parli w ysiłki w spom nianych organow, udzielając 
im chętnie w yczerpujących i zgodnych z praw dą 
w yjaśnień, popartych w razie potrzeby dokumen-

K rakow ska O rkiestra Sym foniczna zorganizo­
w an a  parę  la t tem u rozw ija szeroką i pożytecz­
ną  działalność, jednocząc w sw ym  gronie w szyst 
k ich  n iem al w ybitn iejszych w ykonaw ców  z te­
ren u  K rakow a. Jednocześnie korzystając z in ­
tensyw nej pomocy T ow arzystw a M uzycznego 
dysponuje odpow iednim  m ateria łem  in s tru m en ­
talnym  i w ie lk im i zasobam i w dziedzinie p a rty ­
tu r. W  ubogim więc życiu m uzycznym  K rakow a 
ro la  jej jest w ręcz fu n d am en ta ln a  i tym  b a r­
dziej jej działalność zw raca uw agę ku l o ra lnych  
w arstw  naszego m iasta . Na czele o rk iestry  tej 
stoi dyrygent tej m iary , co dyr. W allek -W alew ­
ski g w aran tu jący  nam  najw yższy m ożliw ie po-

ul. M ogilskiej i w schodniej od ul. K opernika 
i Śniadeckich z siedzibą przy ul. P astersk iej 29.

Od 1 lipca u legną likw idacji dotychczasow ej 
M iejskie K om isaria ty  II i IX. A gendy spraw , 
dotyczących realności położonych w  dzielnicy 
X V III W arszaw sk ie  (przy ul. O lszańskiej lor 4, 
7 i 8 oraz przy ul. 1. Osiedle Oficerskie lor. 64. 
66 i 68) pełnione dotychczas przez M. K om isa­
ria t O bw odu IX, pełnić będzie począwszy od 
dnia 1 lipca br. M iejski U rząd O bw odowy IV. 
(ul. L ubelska 21).

Działacz str. lud. o. Wójcik
w yje żd ża do Czechosłowacji

IV najbliższym  czasie wyjedzie do Czechosłowa­
cji w ybitny działacz stronn ic tw a Ludowego p. 
F ranciszek  W ójcik, który przed dwoma m iesiącam i 
w raz z p. M adejczykiem był przyjęty  na audiencji 
przez P. P rezyden ta  Rzeczypospolitej.

——-oOo------

„Księga zaialeń<(

Ćwiczenia wojsk, w czasie studiów
Od jednego z naszych Czytelników otizym a- 

liśmy następu jący  lis t :
„Po ukończeniu szkół średn .ch  młodzież ma 

obowiązek w stępow ać do w ojska celem odbycie 
jednorocznej służby w szkole podchorążych re ­
zerwy. Po ukończeniu tejże szkoły mogli się 
m łodzieńcy spokojnie oddać studiom  na wyż­
szych uczelniach, bowiem ćwiczenia wojskowe 
w rezerw ie odbywali podczas w akacyj. Tego ro ­
ku powołano do ćwiczeń młodzież akadem icką 
już  w m aju  a więc wr czasie, w którym  trw a ją  
jeszcze wykłady a rozpoczynają się egzaminy. 
Z takim  trudem  i kosztem zdobyty rok przepada, 
kto tym  biedakom  wróci to  w szystko?"
W, spraw ie te j zasięgaliśm y in fo rm acji i o trzy­

m aliśm y odpowiedź, żc akadem icy powoływani są 
zasadniczo na ćwiczenia w okresie fe rii. Może się 
zdarzyć, że słuchacz U niw ersy tetu  otrzym a wezwą 
nie w ciągu roku szko l.; w takim  w ypadku może 
on w nieść prośbę o odroczenie służby wojskowej, 
a jak  nas inform ują, prośby takie są z reguły 
uw zględniane.

tam i osobistym i. P. T. właściciele i adm inistrato  
rzy domów zechcą zarządzić, by od dnia 2 lipca 
br. w każdym domu była odnosząca sic do niego 
książka meldunkowa, złożona u jednej z osób v 
danym domu zam ieszkałych. Ponieważ niepodobna 
przewidzieć, w jak ie j porze dnia organ spisowy od­
wiedzi poszczególne domy, książki meldunkowe 
winny być w ciągu okresu spisowego dlt przepro­
w adzających spis dostępne przez cały dzień.

ziorn. Niestety, naw ał prac zm usza kierow nictw o 
o rk iestry  do użytkow ania ró w n ie ż ; innych  dyry­
gentów’. D yrygentam i tym i są najczęściej W . O. 
i M. D robner, syn  znanego działacza polityczne­
go, s k a ln e g o  zakom unizm . O bcj w ym ien ien i są 
żydam i, co przy w ażkiej ro li , , ja k ą  spełn ia  K ra­
kow ska O rkiestra  Sym foniczna, jest n iedopu­
szczalne. A pelujem y przeto  d o  kierow niczych 
w ładz T ow arzystw a i O rkiestry, nyllippstarąły się 
o zm iany  na  tych s tanow iskach \ ,m a m y  bow iem  
w K rakow ie  cały szereg m łodych , v  tale, iłow a­
n ych  dyryg en tó w  P olaków  k tó rzy  n ie  m a ją  od­
pow iedniego dła sw ych  zdolności w a rszta tu  pra­
cy na terenie k ierow nictw a" orkiestrą.

Z  teatru im. Słowackiego
„W iosenne porządki" — kom edia w trzech aktach 

L. E. H uxley’a.

Sztuka angielskiego p isarza  L. E. H uidey?a, pt. 
„W iosenne porządki" nic je s t komedią. Prócz za­
łożenia komediowego i paru  komediowych sytua- 
cyj — cały tok akcji, niepraw dopodobne wypadki, 
rysunek postaci bez tła  psychologicznego — sło­
wem wszystko w skazuje tu  na typ niefrasobliw ej 
fa rsy  o charak terze  kinowo-operetkowym. W okre­
sie kanikuły letn iej i upałów, tak ie  „Porządki wio­
senne" są na czasie — hum or lekki i bezpreten- 
sjonalność nie absorbują zbytnio um ysłu zmęczo­
nych p racą i upałam i słuchaczy.

Ja k  w większej części fa rs , tak  i tu  bohaterem  
je s t jak iś  młody a ry sto k ra ta  angielski — wice­
h rab ia  Bob — nierób i hu laka —  który  zakochał 
się w uczciwej i ładnej dziewczynie, Betty. P ra ­
cuje ona w firm ie, k tó ra  na żądanie przeprow adza 
w pryw atnych m ieszkaniach porządki. Otóż ta  
Betty  ze swoimi pomocnikami oczyszcza w łaśnie 
garsonierę  młodego w icehrabiego. Oczywiście — 
oboje młodzi kochają się m iłością idealną — 
wchodzi tu  w grę jeszcze kilka innych osób: ojciec 
w icehrabiego, lokaj, kom isarz policji i inni. Uczu­
cie Boba dla B etty  wzbudziło w bogatym  paniczu 
zam iłow anie do pracy, a rozbaw iona w idownia po 
zapadnięciu kurtyny  je s t przekonana, że miłość 
ich w zajem na zostanie uwieńczona m ałżeństwem .

N aiw ną, ale uczciwą, p racow itą  i energiczną 
Betty  była pani A licja M atusiaków na — gra jąca  
zawsze z wdziękiem i swobodą, podkreślając nie­
które m om enty swej ro li akcentem  szczerego u- 
czucia. Dobrze je j sekudował p. Zygm unt Modze­
lewski, jako w icehrab ia  Boh: stw orzył przeciętny 
typ młodego arystokraty , k tóry  w praw dzie „nie 
grzeszy" bystrością  umysłu, ale zdolny je s t wy­
pracować w sobie w arunki na pożyteczną jednost­
kę społeczną. Dużo p ierw iastku  komicznegc w pro­
w adzili w tę. fa rsę  PP-: K. F ab isiak  jako kom isarz 
policji, W. M acherski jako zblazowany s ir  H enryk 
Patton, K. O paliński jako w yrozum iały ojciec Bo­
ba, lord St. Giles, i R. W roński w  roli flegm atycz­
nego lokaja, B rooks’a. Dobre sylwetki ch arak te ry ­
styczno zarysow ali pp. Kolwas i P o ssart, a pani 
W. Niedziałkowska jako pan i V ivian Rove — wy­
glądała ładnie.

Sztukę reżyserow ał p. W. R adulski. P iękne i 
harm onijne w kolorze dekoracje w nętrz zaprojek­
tow ał p K. Gajewski.

ANTONI WAŚKOWSKI.
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P polskich dyrygentów w Krakowie
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Kielce
g W W I I W M I  i III UJ. _T

PRZECIW PRZYŁĄCZENIU SKARŻYSKA DO 
POWIATU KIELECKIEGO. K onecki w y d z ia ł p o w ia ­
tow y w ypow iedz ia ł się p rzeciw ko  zam iei zonem u 
p rzy d z ie len iu  S k a rży sk a  do p o w ia tu  k ie leck iego , 
tw ie rd ząc , że S k arży sk o  zarów no  h is to ry czn ie , ja k  
i gospodarczo  ciąży do p o w ia tu  koneck iego . Co do 
Szydłow ca, W y d zia ł P o w ia to w y  p o p ie ra  p ro je k t 
p rzv d z ie len ia  tego m ia s ta  do pow datu rad o m sk ieg o .

Ó ESTETYCZNY WYGLĄD M SKARŻYSKA- 
KAMIENNEJ. Z arząd  m ie jsk i w S k a rż y sk u  p rzy ­
s tą p ił  energ iczn ie  do oczyszczenia  m ia s ta . W  p ie rw ­
szym  rzędzie zo sta iy  u su n ię te  p rzy  u licy  P iłsu d  
sk iego  3 M aja i 1 ow arow ej szpe tne  p a rk a n y , b ru d ­
ne b u d y n k i i k ra m ik i. W y d an e  zo sta ły  rów n ież  za ­
rząd zen ia , n a k a z u ją c e  w łaśc ic ie lo m  dom ów  d o p ro ­
w adzen ie  b u d y n k ó w  i podw órz do p o rząd k u . — 
W  ty ch  d n iach  k o m is ja  s a n i ta rn o -b u d o w la n a  pod 
p rzew o d n ic tw em  p. s ta ro s ty  z lu s tro w a ła  szereg  po­
sesji. K ilku  w daścicieli u k a ra n o  m a n d a ta m i od 30 
do 300 zł., zaś b a rd z ie j o p o rn y ch  a re sz tem  od trzech  
dn i do trzech  tygodn i.

S y g n a tu ra : Km. 511/38.
Sygn. E. 127/38.

(^w ieszczenie o licytacji nieruchomości
K o m o rn ik  S ądu  G rodzkiego w O św ięcim iu , F e ­

lik s  W in k le r, m a jący  k a n c e la r ię  w  O św ięc im ia , ul. 
M arsz. Śm ig łego  R ydza Nr. 9, n a  p o d s ta w ią  a rt. 070 
i 079 k. p. c. po d a je  do p u b liczn e j w iadom ości, że 
d n ia  25 s ie rp n ia  1938 r. o godz. 10.30 w  Sądzie 
G rodz, w O św ięcim iu , odbędzie  się sp rzed aż  w  d ro ­
dze pub licznego  p rz e ta rg u  n a leż ące j do d łu ż n ik a  
G eili z S cnónkerów  G lassow ej w  K rakow ie , n ie ru ­
chom ość lw h. 1307 ks. g . . gm . k a t. O św ięcim  przy  
Sądzie G rodzk im  w O św ięcim iu , s k ła d a ją c a  się 
z pg r. lk a t. 1357/12, 1358/9, 1375/1, 1385/3, 1385/1,
1385/5 o łącznym  obszarze  2 h a  75 a  59 m. kw . — 
W yżej w y m ien io n ą  n ie ru ch o m o ść  b liżej w p ro to k o le  
op isu  i o szaco w an ia  op isano .

N ieru ch o m o ść  o szaco w an a  z o s ta n a  n a  su n .°  zł 
11.745 g r  20, cena zaś  w yw ołan ia  -wynosi zł 8.80S 
g r  90. — P rz y s tę p u ją c y  do p i / e ta r g u  obow iązany  
je s t .z łożyć  ręk o jm ię  w  w ysokości zł 1.174 g r  52.

R ęko jm ię  n a leż y  złożyć w go tow iźn ie  a lbo  w la- 
k ich  p a p ie ra c h  w arto śc io w y ch  b ądź  k siążeczk ach  
w k ład k o w y ch  in s ty tu c ji , w  k tó ry c h  w olno  u m ie ­
szczać fu n d u sze  m a ło le tn ich . P a p ie ry  w arto śc iow e 
p rzy ję te  b ęd ą  w w arto śc i trzech  czw arty ch  części 
ceny g ie łdow ej. — P rzy  licy tac ji b ęd ą  zachow ane  
u staw ow e w a ru n k i licy tacy jn e , o ile d o d a tk o w em  
p u b licznem  obw ieszczen iem  nie b ęd ą  p o d an e  do 

m ciadom ości w a ru n k i odm ienne. — P ra w a  osóL t r z e ­
cich n ie b ęd ą  p rzeszk o d ą  do licy tac ji i p rz y są d z e n ia  
w łasnośc i n a  rzecz n abyw cy  bez zastrzeżeń , jeże li 
osoby to p rzed  rozpoczęciem  p rz e ta rg u  n ie  z łożą  do­
w odu że w n io sły  pow ództw o o zw o ln ien ie  n ie ru c h o ­
m ości lub  je j części od egzekucji i że u zy sk a ły  po ­
stan o w ien ie  w łaśc iw ego  sąd u , n a k a z u ją c e  zaw iesze­
n ie 'e g z e k u c ji.  — W  ciągu  o s ta tn ic h  dw óch  ty g o d n i 
p rzed  lic y ta c ją  w olno o g ląd ać  n ie ru ch o m o ść  w dn i 
pow szednie od godz. 8 ej do lS-ej, a k ta  zaś p o stęp o ­
w an ia  egzekucy jnego  m ożna p rz eg ląd ać  w  S ądzie  
G rodzkim  w O św ięcim iu , ul. W ł. Ja g ie łły  N r. 24, 
sala ' N r. 8.

Ośw ięcin i, d n ia  27 czerw ca l&as r.
K o m o rn ik  S ąd u  G rodzkiegc 

Feliks Winkler.

Jurgów zaprasza na wakacje
W śród  wiosek Spiszą, należących do Polski, 

najbliższym  T a tr jest Jurgów , położony na sam ej 
gran icy  z Czechosłowacją. Leży on w sam ej do­
linie B iałki nieco poniżej m iejsca, gdzie się 
z nią łączy Potok Jaw orow y, nr wysokości oko­
ło 780 m. nad  poz. m orza, posiada w zdłuż B iałki 
o tw arty  w idok na najw yższe szczyty: Lodowy,
G ierlach id., oraz na najdziksze i najpiękniejsze 
doliny u  stóp tych olbrzym ów  i na  przepiękne 
T atry  Bielskie. Dzika Białka z brzegam i nokry - 
tym i g a jam r/sm erek o w y m i, sąsiedztw o z B uko­
wi iną, położoną o jak ieś 200 m. wyżej i zawsze 
w sezonach le tn im  i zim ow ym  dość pełną — me 
w ielka odległość od k ilom etra  17 gościńca m or- 
skookiego, a s tam tąd  ła tw y i b lisk i dostęp do 
T a tr  polskich — bliskość (około 6 kim .) Podspa- 
dów, już  po stronie czechosłowackiej i łatw ej 
k om un ikacji z G rotam i B ielskim i i południow ą 
stroną  T a t r —  wszystko o pociąga.

W  ostatn ich  la tach  p o jaw iają  się w  Ju rgow ie 
nieliczni na razie letnicy. Ludność tam tejsza  ro ­
zum ie, że pow inna we w łasnym  in teresie  uczy-

I J e p a i  trlant ze Śląska
A l. czeskiego, b e z do mny ,  
przez pól oślepły, niezdolny 
do pracy — Maga o wspar­
cie na zaknpienit ' obie sl. zy 
piec, żeby mójji zarabiać 
na życie. Łaskawe datki 
przyjmuje dia niego Admi­
nistracja „Głosu Narodu".

Taswerski Zakład

Kraków, Stolarska 8,
Pmeca tapczany, fotele, oto­
many, materace, oraz prze­

rabia konkurencyjnie.

jo ła d e k  (hory
leczą Zioło z głębin morskich 
Fr. L e n e r t ,  Sławkowska 6.

k am ień  i tłuczeń  
w apienny, c e g łę  m a­

szynow ą I k lasy
wszelkie wyi-oby betonowe 

polecają

Miejskie Zakład y 
Ceramiczne

K r a k ó w .  Pi .  S z c z e p a ń s k i  5 
Telefon N r 114-72

w
O głaszajcie się  

„GŁOSIE NARODU"

T A jc ie c  rodziny znajdują 
”  cej się w skrajnej nędzy 
błaga o jakąkolwiek pracę, 
względnie o doraźne wspar­
cie lnb odzienie — gdyż 
pozostaje bez wszelkich środ­
ków do życia, łaskawe zgło­
szenia lub ofiary dla nich 
p r z y j m u j e  A umm»t acja 
„Gł ju Narodu", d'a „zroz- 

patrzonych".

Nprzeda n w  żakoua-
k-' nem  w dobrej dz.elnicy 
willowej dom 10 ubikacji, 
2 szklone werandy, ogródek 
(tylko chrześciji unowi). Ce­
na 22 tvsięcy złotych. Bliż­
szych informacji udzielę za 
przesłar iem znaczka pocz­
towego. Zakopane. Poste Re­
stante. Legitymacja Nr 528.

nić' w szystko w celu ściągnięcia le tn ikór i n a r­
ciarzy.

Toteż poza zw artym  osiedleniem  wsi. w jej • 
północnej części się znajdującym , obudowano już 
w części jej południowej kilka domów z p i a n a ­
m i dla le tn ik ó v f '\v  miłym położeniu i z wido 
kiem  na góry. Cena za pokój ze /krom nym i 
sprzętam i zależnie od położenia i wielkości' od 
15 do 20 zł. m iesięcznie. Niektóre m ieszkania są 
z  kuchn iam i. O biady m ożna dostać w cenie po 
1 zł. 20 gr, zaś śn iadan ia , obiady i kolacje po 2 
zł. 50 gr. dziennie — bądź w  południowej części 
w si (w sąsiedztw ie now ych domów), bądź w pół­
nocnej (w sąsiedztw ie kościoła). Wiadomości 
bliższych o m ieszkaniach i w aru n k ach  udzielił' 
może p. Giągwa, k ierow nik  K ołka Rolniczego 
w Ju rgow ie  (poczta loco). W  ciągu ostatniego ro­
ku  zbudow ano w Jurgow ie elektrow nię i za in ­
stalow ano w e w si św iatło  elektryczne.

Dojazd do  Jurgow a: z dw orca w Nowym T ar­
gu, przez w ieś Białkę 20 kim . lub  z dw orca 
w P o ro n in o  przez B ukow inę 14 kim . (2 kim . 
ziej drogi.).

p io n v
pRyznrw'

Z  Z IE fllB IC K l
Kraków, PI. flflapJocl<T 2

Teitfan t 2 S “9 f  
ią o n jc iE  CENN/udu/

m m  la t WITRAŻzdobić będzie  
ś w i ą i y n i ę  

soiidnie i artystycznie w ykonany przez 
K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S. O .
Kraków, A l .  Krasińskiego 23
Telefon 106-16
Założony 1902 r.

P R O J E K T Y

P. K. O. 405.506
li> z łotych  m edali. 

OF ERT Y DARMO.

H E N R Y  B O R D E A U X  68
Człónek Akadem ii F rancusk ie j.

Chrzestny ojciec
Pow ieść współczesna.

Autoryz. p rzekład : Zofii z K osińskich M ussilowej.
— W ytłumaczysz mężowi, że nie deklaru ję się 

um yślnie z powodu grożącej wojny. A z powodu 
te j wojny i ty  Babino, nie możesz teraz  odtrącić 
mnie od siebie. Kocham cię, uwielbiam, pożądam. 
Jeżeli zaś p isana  je s t  mi bliska śm ierć na polu 
bitwy, prześladow ałyby cię potem w yrzuty, że od­
mówiłaś mi tych kilka osta tn ich  godzin miłości 
i szczęścia.

Szczęścia?... U legła nakazowi tego tajem niczego 
słowa oraz straszliw ej groźby śm ierci.

Da pałacu Sollar w róciła ca łk iem .inną  kobietą, 
niż ta  k tóra z niego wyszła. P ierw szy raz w ży­
ciu doznawała uczucia pogardy dla sam ej siebie, 
czuła się upokorzoną i shanbioną, a gdy M artyna 
zapytała niespokojnie, jak i w izyta je j osiągnęła 
rezu lta t, odparła krótko:

— Przyjedzie.
P row ansalska oberża.

Ta inna kobieta, w k tó rą  tak nagle przem ie­
niła się Sabina konsekw entnie trw ała  w swym 
kłam stw ie. Gdyby choć p o tra fiła  zagłuszyć w so­
bie w yrzuty  sum ienia i strach . Ale nie. Im  nie- 
możliwsze staw ało się dla niej zawrócenie z raz

obranej drogi, tern surow iej osądzała swoje po­
stępow anie.

Lucio dotrzym ał danego słowa i pospieszył za 
nią na Jasny  Brzeg. Po ośmiu dniach urlopu m iał 
się udać na fro n t afrykański. Tymczasem w Ge­
newie, Liga Narodów rozpętała przeciwko Wło­
chom groźną burzę nie zadając sobie naw et t r u ­
du, by zbadać dokładnie przyczyny powodujące 
Ita lię  do targ n ięc ia  się na E tiopię. Lucio zam iesz­
kał w pewnej odległości od Grasse, w stronie Ro- 
ąuefort. Była to zaciszna oberża, istny  ra j dla za­
kochanych. Dom zbudowany w prow ansalskim  
stylu, pomalowany na wyklakły czerwony kolor, 
dach płaski, pokryty ru d ą  dachówką i duży ta ra s  
obrośnięty dzikiem winem. Cała ta  budowla była 
jakby w tulona w las szpilkowy. W  pośrodku pod­
w órza s tudn ia  w otoczeniu kw itnących gerar.ii 
dodaw ała przytulności tem u obrazowi. Zajazd nie 
posiadał tylko garażu. Jednakż® w porze pięknej, 
jesiennej pogody L ancia znajdow ała pod drzew a­
mi całkiem  zaciszne schronienie. L ancia ta  została 
na tychm iast zauw ażoną przez okolicznych m iesz­
kańców. Pankiem  Lucio podkradał się w niej w 
pobliże w illi „Sylwia", gdzie oczekiwała go Sabi­
na pod pozorem przepisanej dla zdrow ia p rze­
chadzki w ym ykająca się z domu S tam tąd uwoził 
ją  do siebie, niby skarb najdroższy i dopiero 
w porze obiadowej odstaw iał z powrotem . Popo­
łudnia poświęcone były oficjalnym  spacerom  
nie tylko z Sabiną i M artyną, lecz także z zamęż­
nymi w G rasse Ćezaryną i K arm azyną. Jeździli 
razem  na podwieczorki do Cannes lub do Saint-

Trzeciego dnia M artyna odmówiła niespodzie­
w anie wzięcia udziału w wycieczce.

— Dlaczego?... p y ta ła  z w ew nętrznem  drże­
niem  przew idująca k a ta s tro fę  Sahina.

Nie śm iała naw et wspom nieć o je j dom niem a­
nych zaręczynach. M artyna zaś odpowiedziała jej 
tw ardym  tonem :

— Mam chyba praw o czuć się raz  zmęczoną.
U dając, że nie widzi je j złego hum oru próbo­

w ała nalegać:
— Jazd a  autem  nie je s t  uciążliwą.
A na to  M artyna bez ogródek:
— W. jakim  celu m nie nam aw iasz: Nie jestem  

zaręczoną z Luciem  i nie będę nigdy.
— A ja  m yślałam , że jesteśc ie  narzeczeni, — 

w yszeptała drżącym  głosem Sabina, dowodząc 
tym  nieszczerym  postąpieniem , do jak  dwuznacz­
nej g ry  skłonną je s t  naw et n a jsz lachetn iejsza  ko­
b ie ta  pod wpływem rosnącej nam iętności.

— N ie opowiadaj, bo sam a wiesz najlep iej, żc 
narzeczonym i nie byliśmy nigdy. A zresztą...1

— A zresztą  wcale go nie kocham.
Żadna wiadomość nie m ogła być m ilszą dla 

Sabiny. Nie by ła  zatem  ryw alką M artyny, me 
ukrad ła  narzeczonego najm ilszej z  sióstr, k tórą  
niem al m acierzyńskim  darzy ła  uczuciem ! Z tym 
prześw iadczeniem  pozbywała się  w znacznej czę­
ści w yrzutów  sum ienia, kuóre gnębiły ją  bez 
ustanku, naw et w mał£ j zacisznej oberży, naw et 
w objęciach Lucia. .W zruszenie zaparło je j od­
dech, a całą świadom ość pochłaniało jedno tylko 
py tan ie : Czy to na pewne, praw da?... Ale dlacze­
go nie m iałoby być tak, jak  mówi M artyna? —Pau!-sur-V ar.

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

K o m o  P . K . O . N r 4 1 5 .7 3 0
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwr-ca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny 14 do I5-tej.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . , , ,
I- adesłane strona 9-ta . . . , . '  .  ̂ ,
Komunikaty „ n . " » «
Komunikaty na 1 „ „ * ■ ,  ■, -
Drobne za wyraz

20 gr 
50 gi 
60 gr 
70 gr 
10 gr

U kład  tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

.Wydawca: za „Katolicide I iwarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski.
Drukarnia PoKka, Fr. Zemanka w Krakowie.


